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Nr 244 (12268) Wileński
Kto ma prawo nosić broń?

Wieczorne posiedzenie plenarne 14 grudnia
Na w ieczornym  posiedzeniu  

Sejmu RL minister finansów E. Vilke- 
lis do trzeciego omawiania i głosowania 
zgłosił projekt ustawy Republiki Li­
tewskiej „O  założeniu Litewskiego 
Banku Rozwoju i zatwierdzeniu statu­
tu”. W trybie głosowania imiennego 
ustawa została uchwalona.
[ Po drugim omawianiu zaaprobowa­
no projekt ustawy Republiki Litewskiej 
„O nowelizacji kodeksu wykroczeń ad­
ministracyjnych przeciwko prawu ko­
deksu karnego i kodeksu postępowania 
karnego Republiki Litewskiej”.

Minister spraw wewnętrznych R. 
Yaitekunas do trzeciego omawiania i 
głosowania zgłosił projekt ustawy Re­
publiki Litewskiej „O nowelizacji ko­
deksów wykroczeń administracyjnych 
przeciwko prawu oraz karnego Repub­
liki Litewskiej". Ustawę przyjęto.

Po drugim omawianiu zaaprobo­
wano projekt ustawy Republiki Litew­
skiej „O prawie nabywania, przecho­
wywania i noszenia broni palnej w 
celach samoobrony oraz zwrócenia z 
własnej woli nielegalnie nabytej i prze­
chowywanej broni palnej, amunicji i 
materiałów wybuchowych”.
. Minister spraw wewnętrznych R. 
Yaitekunas zgłosił projekt ustawy Re­
publiki Litewskiej „O zmianie i uzu­
pełnieniu kodeksu wykroczeń admi­
n istracyjnych  przeciw ko praw u

Republiki Litewskiej”, który został za­
aprobowany.

Minister spraw wewnętrznych R  
Vaitekunas zgłosił projekt uchwały 
Sejmu Republiki Litewskiej „O kwocie 
imigracyjnej na rok 1994”, który został 
przyjęty.

Minister rolnictwa R. Karazfya do 
trzeciego omawiania i głosowania 
zgłosił projekt ustawy Republiki Li­
tewskiej o dzierżawie ziemi. Przyjęto 
poszczególne artykuł)', po czym w oma­
wianiu nastąpiła przerwa.

Poseł J . Bernatonis zgłosił do 
dyskusji projekt uchwały Sejmu Re­
publiki Litewskiej „O częściowej 
zm ianie  i uzupełn ien iu  poszcze­
gólnych artykułów statutu Sejmu R e­
publiki Litewskiej”. Po pierwszym i 
drugim omawianiu projekt uchwały 
zaaprobowano.

Kontynuowano pierwsze omawia­
nie projektów ustawy Republiki Litew­
skiej „O gwarancjach socjalnych dla 
osób okaleczonych podczas pełnienia 
czynnej służby wojskowej w armii so­
wieckiej i rodzin poległych” oraz uch­
wały Sejmu Republiki Litewskiej „O 
ofiarach ludobójstwa i rezystencji oraz 
funduszu wspierania poszkodowa­
nych”.

Wiceminister komunikacji A. Leś- 
ćinsltas do pierwszego omawiania 
zgłosił projekt ustawy Republiki Li-

W SEJMIE

tewskiej „O uzupełnieniu art. 10 usta­
wy Republiki Litewskiej o regulowaniu 
sporów zbiorowych”.

Poseł R. Dagys zgłosił projekty 
ustaw Republiki Litewskiej „O noweli­
zacji ustawy Republiki Litewskiej o re­
gulowaniu sporów zbiorowych”, „O 
nowelizacji ustawy Republiki Litew­
skiej o  umowach zbiorowych”, „O no­
welizacji ustawy Republiki Litewskiej 
o związkach zawodowych” oraz „O  
zmianie ustawy Republiki Litewskiej o 
umowie o pracę”.

W komitetach sejmowych
Na posiedzeniu 14 grudnia br. Ko­

mitet Spraw. Zagranicznych omówił 
kandydatury przewodniczącego komi­
tetu i jego zastępcy. Na przewodniczą­
cego komitetu ponownie wybrany zos­
tał dr K. Bobelis, a na wiceprzewodni­
czącego — A. Gricius.

Poranne posiedzenie plenarne 15 grudnia
^  Po drugim czytaniu, zaaprobowa­
no projekt uchwały Sejmu Republiki 
Litewskiej „O indeksowaniu oszczęd­
ności mieszkańców”.
~ Poseł E. Bićkauskas do trzeciego 
czytania i głosowania przedłożył pro­
jekt ustawy Republiki Litewskiej „O 
uzupełnieniu Kodeksu Postępowania 
Karnego Republiki Litewskiej”. Usta­
wa została uchwalona, 
g Minister rolnictwa R. Karazija 
złożył do trzeciego czytania i gło­
dowania projekt ustawy Republiki Li­
tewskiej o dzierżawieniu ziemi. Przyję- 

ffio poszczególne artykuły ustawy.

Odbywało się pierwsze i drugie 
czytanie projektu uchwały Sejmu Re­
publiki Litewskiej « 0  zmianie uchwały 
nrl-243z 16 lipca 1993roku „O trybie 
uprawomocnienia ustawy o centrum 
badania ludobójstwa i ruchu oporu 
mieszkańców Litwy». Zrobiono przer­
wę w dyskusji.

Kontynuowano drugie czytanie 
projektu ustawy Republiki Litewskiej 
„O pomocy w przypadku śmierci”. Poseł 
G. Pavirfis zgłosił projekt alternatywny. 
Zrobiono przerwę w dyskusji i zalecono 
autorom projektów, aby do dalszej dys­
kusji złożyli uzgodniony projekt

Poseł J . Listavićius wniósł po­
prawki do projektu uchwały Sejmu Re­
publiki Litewskiej „O zatwierdzeniu 
regulaminu centrum badania ludo­
bójstwa i ruchu oporu mieszkańców 
Litwy”.

Poseł V. Zimnie kas zgłosił projekt 
uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
« 0  uzupełnieniu punktu 8 uchwały 
Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
„O uprawomocnieniu ustawy Republi­
ki Litewskiej o wstępnej prywatyzacji 
majątku państwowego**. Wniosek za­
akceptowano.

Wydział analizy informacji' 
Sejmu RL — ELTA

A . B R A Z A U S K A S  
O D L E C I A Ł  D O  T A L L I N N A

WILNO. We środę specjalnym 
rejsem odleciał do Tallinna prezydent 
Republiki Litewskiej Algirdas Bra- 
zauskas. Weźmie on udział w zgroma­
dzeniu przywódców trzech państw 
bałtyckich.

Chociaż nie podano do wiado­
mości porządku obrad spotkania, to 
jednak sądzi się, że podczas tego spot­
ka nia na szczycie najwięcej uwagi 
poświęci się omawianiu wstępnych 
wyników wyborów do parlamentu •• 
Rosji. M. in. spodziewane jest, żc pre­
zydenci Algirdas Brazauskas, Guntis 
Ulmanis i Lenart Meri rozpatrzą 
kwestie bezpieczeństwa regionalnego 
państw bałtyckich, wstąpienia do Unii 
Europejskiej, ściślejszej współpracy

krajów bałtyckich i krajów skandynaw­
skich.

We czwartek trzej prezydenci 
wezmą udział w konferencji inaugura­
cyjnej Bałtyckiego Instytutu Studiów 
Strategicznych i Międzynarodowych 
(BISIS), w której uczestniczyć będą 
oficjalne osoby z państw bałtyckich i 
skandynawskich, jak też Rosji i Sojuszu 
Atlantyckiego.

B1S1S został utworzony z inicjaty­
wy prezydenta Estonii. Na kierownika 
mianowano aktywnego działacza 
Frontu Ludowego Estonii, pierwszego 
stałego przedstawiciela Republiki Es­
tońskiej na Litwie po odrodzeniu 
państw bałtyckich Marta Tarmaka.

(ELTA)

Nowi parlamentarzyści Rady Europy
Na przyszły rok członkami delegacji Sejmu Republiki Litewskiej do Zgroma­

dzenia Parlamentarnego Rady Europy zostali mianowani Sigita Burbiene, Algis 
Gricius, Vytautas Landsbergis oraz Algirdas Saudargas. Jako kierownika delegacji 
zatwierdzono członka komitetu spraw zagranicznych Algisa Griciusa. Mianowano 
także zastępców członków delegacji.

Skład członków Zgromadzenia Parlamentarnego odnawia się co roku. Zgod­
nie z tradycją reprezentują go frakcje parlamentarne o różnych kierunkach poli­
tycznych.

Algis Gricius (frakcja DPPL) i Vytautas Landsbergis (Zgoda Narodowa) 
drugi raz z rzędu zostali mianowani członkami delegacji sejmowej, a Sigita Bur­
biene (DPPL) i Algirdas Saudargas (frakcja Chrześcijańskich Demokratów) za­
stąpią zastępcę przewodniczącego Sejmu socjaldemokratę Aloyzasa Saka łasa i 
członka frakcji polskiej Zbigniewa Siemień owi cza.

, - _________________  -_________________ (ELTA)

Poprawka 
do ustawy o obywatelstwie

Sejm wniósł poprawkę do art. 23 
ustawy o obywatelstwie, ustalającej w 
jakich przypadkach akt obywatelstwa 
traci ważność.

Artykuł ten uzupełniono nową 
częścią. Głosi ona, że obywatel Repub­
liki Litewskiej po otrzymaniu obywa­
telstwa innego państwa lub paszportu 
jego obywatela bądź innego dokumen­
tu, potwierdzającego obywatelstwo 
innego państwa już po wydaniu mu do­

kumentów o obywatelstwie Republiki 
Litewskiej traci obywatelstwo Repub­
liki Litewskiej z dniem nabycia obywa­
telstwa innego państwa lub wydania 
tych dokumentów.

Przed tygodniem Sejm uzupełnił 
ustalenie ustawy o.obywatelstwie, da­
jące prawo obywatelstwa Republiki 
litewskiej zamieszkałym za granicą 
osobom pochodzenia litewskiego.

(ELTA)

„Polonezy” na drogach Litwy
_ Podniosły nastrój panował wczo-1 
| raj przed gmachem Zarządu Policji 
I Litwy. Zresztą nic w tym dziwnego — 
gospodarze witali kolegów z Polski,

I którzy w przededniu Nowego Roku 
IPRybyli nie tylko z przyjacielską wizy- 
1*3* lecz też ogromnym darem — dwa 
I Piękne granatowe samochody policyj- 
I °e miały odtąd zostać na Litwie, 

j  — Polska w swoim czasie otrzy­

mywała też taką pomoc z Zachodu — 
powiedział dyrektor Ruchu Drogowe­
go Marek PAPAŁA. — Cieszymy się, 
że dziś jesteśmy wstanie podarować te 
dwa samochody naszym przyjaciołom 
litewskim. Technicznymi parametra­
mi dorównują wozom zachodnim. 
Oby były pomocne na drogach Litwy.

I już uroczysty moment przekaza­
nia, kiedy to dyrektor Fabryki Samo­

chodów Osobowych Edward TRYL* 
NIK przekaże klucze na ręce komisarza 
generalnego policji litewskiej Petrosa 
LIUBARTASA, który min. powie:

— Przeżywamy zaiste wzruszający 
moment, ale chcielibyśmy przypom­
nieć, że właśnie Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych obu naszych państw 
jako pierwsze tuż po odzyskaniu nie­
podległości Litwy nawiązały kontakty 
współpracy.

Mówiąc o partnerach — mamy na 
myśli naszych najbliższych sąsiadów 
— Polaków — powiedział starszy ko­
misarz policji drogowej Litwy Ramu- 
tis OLEKA.— Inaczej zresztą i być nie 
może, bo myśląc o Zachodzie i wybie­
rając się tam jedziemy zawsze przez 
drogi lego państwa. Nie jest to pierw­
sza wizyta przyjaciół. Niedawno od­
były się międzynarodowe zawody po­
licji w strzelaniu, gdzie wzięli udział 
nasi sąsiedzi. Były też poszczególne 
delegacje. Ale ten dar prawdziwie nas 
zaskoczył, no i oczywiście ucieszył, bo 
odczuwamy brak samochodów.

Na pewno najwięcej się z tego

cieszy komisarz policji drogowej rejo­
nu wileńskiego Walenty Jl/CHNIE- 
WICZ, bowiem jeden samochód zos­
tał od razu przekazany temu rejonowi. 
Drugi chwilowo pozostał w Wilnie. 
Piszemy chwilowo, gdyż planuje się go 
przekazać przygranicznemu rejonowi 
— Lazdijai..

— Nie byliśmy upośledzeni pod 
względem uposażenia samochodowe­
go — mówi W. Juchniewicz. —Ale na 
pewno tak nowoczesny wóz bardzo dla 
nas się przyda, bo rejon rozległy.

W uroczystości przekazania sa­
mochodu policji drogowej Litwy wziął 
udział ambasador RP na Litwie Jan 

. WIDACKI.
Helena GŁADKOWSKA 

NA ZDJĘCIACH: dyrektor 
FSO Edward Trylnik przekazuje 
klucze na ręce komisarza general­
nego policji litewskiej Pelrasa 
Liubarfasn; „Polonezy” chwilowo 
do oglądania.

Fot. Tadeusz Waźnlewlcz
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Z POLSKI
Lech Wałęsa ostrzega, że Rosja może stać się 

„żandarmem” świata 
Prezydent Lech Wałęsa w trakcie wtorkowego wywiadu dla ame­

rykańskiej sieci telewizyjnej CBS powiedział, że jedynym sposobem 
odejścia od konfrontacyjnego podziału w święcie jest stopniowe 
dołączanie krajów Europy Środkowowschodniej do Zachodu — po­
informowało Biuro Prasowe Prezydenta..

, Jeśli mamy odejść od konfrontacyjnych podziałów w święcie, to 
[jedynym wyjściem jest ewolucyjne, stopniowe dołączanie krajów, by 
wyeliminować dwuobozowość, a zaprowadzić jeden ład. Zachód 
Imówi, że jesteśmy zbyt mało stabilni, a my mówimy, że będziemy 
[stabilni kiedy będziemy należeć do struktur. To jest wygodne 
tłumaczenie Zachodu, ale niedobre i bardzo niebezpieczne. Nie 
można też pozwolić, by ktoś był żandarmem Europy czy świata” — 
powiedział Lech Wałęsa.
^■Odpowiadając na pytanie dziennikarza CBS, kogo ma na myśli 
I mówiąc o „żandarmie“świaia , prezydent odpowiedział: „oczywiście 
przede ws2ystkim Rosję i niepoważnych polityków Rosji, którzy 
próbują szantażować i NATO i świat. Jest pytanie, czy świat da się 
zaszantażować. Mamy pół roku na męskie decyzje, na nieodwracalne 
procesy. Oczywiście w tym czasie będą się takie rzeczy działy, jak 
obecne wybory w Rosji, które ja przewidywałem. Teraz zacznie się 
powyborcze układanie. Jest jeszcze trochę czasu, a potem jest wielka 
niewiadoma” — powiedział Wałęsa.

Olechowski proponuje modyfikację 
„partnerstwa dla pokoju”

Minister spraw zagranicznych Andrzej Olechowski oświadczył, że 
Polska poprze amerykańską propozycję' „partnerstwa dla pokoju” 
między NATO a krajami dawnego Układu Warszawskiego, jeśli ot- 
worzy ona perspektywę członkostwa w pakcie przed krajami podzie­
lającymi jego cele i wartości oraz zaproponował pięć uzupełnień, które 
złożyłyby się na „mapę drogową" prowadzącą do NATO.

W odczycie wygłoszonym we wtorek wieczorem w waszyng­
tońskim Ośrodku Badań Strategicznych i Międzynarodowych Ole­
chowski uznał też obecność „demokratycznej i silnej Rosji” za niez­
będny warunek sukcesu jakiegokolwiek systemu bezpieczeństwa, ale 
ostrzegł amerykańskich zwolenników „strategicznego partnerstwa” z 
Moskwą, że dopóki Rosja nie stanie się demokratyczną potęgą o 
gospodarce rynkowej, partnerstwo takie „nie byłoby naprawdę ko­
rzystne dla bezpieczeństwa światowego”.

Olechowski, przebywający w USA z wizytą oficjalną, uzyskał we 
wtorek od sekretarza stanu Warrena Christophera „wyraźne” zapew­
nienie, że na styczniowym szczycie w Brukseli NATO oświadczy, iż jest 
paktem otwartym i w przyszłości przyjmie nowych członków. Minister 
uznał to za „bardzo ważne”, ale powiedział, iż państwa grupy wyszeh- 
radzkiej zabiegają, aby perspektywa ich członkostwa w NATO była 
konkretniejsza od ogólnych zapewnień, że sojusz północnoatlantycki 
otworzy się przed nimi w bliżej nieokreślonej przyszłości.

USA powinny podejść do dzisiejszej Rosji tak samo, jak po drugiej 
wojnie światowej dalekowzroczny prezydent Trum an podszedł do 
Niemiec i Japonii — oświadczył Olechowski. — Rosję należy uczynić 
stałym członkiem G-7, grupy skupiającej obecnie siedem zachodnich 
potęg gospodarczych, a Unia Europejska powinna zawrzeć z Rosją 
porozumienie o szerokim partnerstwie. Zachód powinien otworzyć 
swe rynki przed towarami rosyjskimi.

Olechowski przestrzegł jednocześnie przed zachęcaniem Rosji do 
tego, by była jedyną siłą czuwającą nad utrzymaniem pokoju na 
obszarze dawnego ZSRR. Oświadczył, że rozbudzi to  „myślenie 
imperialne” i opowiedział się za „dzieleniem odpowiedzialności za 
pokój w tym regionie”.

Moczulski: nie boję s ię  Żyrlnowsklego 
Zdaniem Leszka Moczulskiego, „zwycięstwo Żyrinowskiego w 

Rosji to  jedynie kontrofensywa starego systemu, która się załamie”.
Lider KPN ocenił, że dążenie do imperializmu w Rosji pozostanie, 

jednakże w innej, bardziej nowoczesnej postaci. Nie będą to  działania 
polityczne podobne do tych z początku wieku, ale „znacznie 
groźniejsze”.

Zapytany o obecną i przyszłą sytuację w polskim parlamencie, 
Moczulski zaznaczył, że jego partia czuje się znacznie mocniejsza od 
socjaldemokracji, pomimo znacznie mniejszej liczby mandatów. 
Według niego, SLD, czy nawet koalicja SLD-PSL, ma „stosunkowo 
niewielkie” poparcie w społeczeństwie.

W najbliższej przyszłości, uważa Moczulski, nastąpi otwarty kon­
flikt między rządem, a  społeczeństwem, a  w ślad za tym — kolejna 
zmiana władzy.

USA
Shallkashvlll zaprasza na razie 

do „partnerstwa dla pokoju”
Gen. John Shalikashvili, przewod­

niczący Kolegium Szefów Sztabu Sił 
Zbrojnych USA, oświadczył, że „staje 
się coraz jaśniejsze”, że w obrębie 
NATO przestaje się mówić o tym, czy 
p o w ięk szać  N A T O  w k ie ru n k u  
wschodnim, a zaczyna się mówić, kiedy 
i jak to  zrobić.

Shalikashvili, który do jesieni br. 
był naczelnym dowódcą sił zbrojnych 
NATO w Europie, dodał jednak, że 

■ „może to być proces długi i niezadowa­
lający części naszych wschodnich przy* 
jaciół, jeśli chodzi o jego szybkość”. 
„O grom na w iększość (członków

NATO) nie jest jeszcze gotowa objąć 
gwarancjami bezpieczeństwa” nowych 
krajów— powiedział.

Generał, który wystąpił we wtorek 
na pierwszej konferencji prasowej od 
czasu objęcia najwyższego stanowiska 
wojskowego w siłach zbrojnych USA, 
wyraził nadzieję, że kraje Europy Środ­
kowej i Wschodniej przyjmą na razie 
amerykańską propozycję „partnerstwa 
dla pokoju”, przewidującą wspólne 
ćwiczenia i szkolenie wojskowe, jednak 
bez gwarancji bezpieczeństwa i bez ter­
minów wejścia do NATO.

ŁOTWA
Prezydent o wynikach 

wyborów w Rosji
Zdaniem prezydenta Łotwy Gunti- 

sa Ulmanisa, wstępne wyniki wyborów 
w Rosji nie są zbytnio zaskakujące, jeśli 
weźmie się pod uwagę polityczne przy­
czyny słabości Borysa Jelcyna w ostat­
nim półroczu. „Wyniki mogłyby być 
korzystniejsze dla, demokracji, jednak 
trzeba się pogodzić z tym, co się stało i 
działać zgodnie z sytuacją Rosji” — po­
wiedział prezydent Łotwy.

„Zwycięstwo Żyrinowskiego ma 
związek ze słabością polityki Borysa Jel­
cyna w ciągu ostatnich 6 miesięcy” — 
dodał. „W sytuacji, gdy rząd nie trosz­
czy się o dobrobyt, powstają sprzyjające 
warunki dla rozwoju sił szowinisty­
cznych i faszystowskich”. Jednocześnie 
Ulm anis powiedział, iż naiwnością 
byłoby sądzić, że korzenie komunizmu 
zostaną zniszczone w ciągu paru lat.

Łotewski prezydent poinformował, 
że najprawdopodobniej w styczniu uda 
się do Moskwy, by spotkać się z Borysem 
Jelcynem i Władimirem Żyrinowskim.

ESTONIA-
Mart Laar o sukcesie  

Żyrlnowsklego
Czy się tego chce, czy też nie, wyniki 

wyborów w Rosji przypominają wczes­
ne lata’30 w Niemczech — powiedział 
premier Estonii Mart Laar. Widzimy 
takie same hasła polityczne, takie same 
idee, taką samą propagandę. Mam na­
dzieję, że demokracja europejska nie 
popełni tego samego błędu, jaki po­
pełniła na początku lat 30 —  dodał.

Estoński premier porównał sytua­
cję W Rosji, jaka zaistniała po zwycięst­
wie Żyrinowskiego do sytuacji po zwy­
c ię s tw ie  H i t le r a  w N iem czech  i 
powiedział, że jest to  bardzo groźne. 
Jednocześnie zauważył, że sukces Żyri­
nowskiego, choć był nieco zaskakujący, 
dobrze charakteryzuje sytuację w Rosji 
w ostatnim okresie.

Stało się jasne, że prezydent Jelcyn 
ma wiele wspólnego zarówno z Żyri­
nowskim jak i z komunistami. Nie na­
leży jednak z tego powodu wpadać w 
jak ąś  panikę, bowiem stosunki es- 
tońsko-rosyjskie już od pewnego czasu 
są, jakie są —  powiedział M art Laar. 
Estonia nie jes t już uzależniona od 
Rosji, bowiem ta zrobiła już niemal 
wszystko, by handel między naszymi 
krajami zredukować do minimum — 
dodał. Na nic się też zda mówienie o 
zakręcaniu Estonii jakichś kurków, bo 
wszystkie już zostały zakręcone.

BIAŁORUŚ' M
Wybory w Rosji bez 
oficjalnych reakcji

Po wstępnych wynikach wyborów w 
Rosji nie ma — jak dotychczas —  oficjal­
nych reakcji na Białorusi.

Nie wypowiadają się też partie po­
lityczne. Największą wstrzemięźliwość 
wykazują przeciwnicy prezydenta Jelcy­
na, skupieni w Partii Komunistów 
Białorusi. W  rozmowie z korespondent­
ką PAP, ich przedstawiciele nie dostrze­
gali możliwości wpływu wyników wy­
borów w Rosji na sytuację Białorusi.

Podobne stanowisko zaprezento­
wał przewodniczący parlamentarnej 
większościowej grupy „Białoruś” Gena- 
dij Kozłow. Odmienne- — demokra­
tyczna opozycja parlamentarna. Jeden 
z jej koordynatorów Wałancin Gołu- 
biew powiedział: .Jestem  wstrząśnięty 
tym, iż w Rosji do władzy doszli faszyści* 
ale nie chcę o tym nawet mówić, bo 
należy rosyjskie problemy traktować 
jako jej własne — innego kraju. My 
mamy swoje”.

ROSJA
Niewiele mandatów bezpośrednich 

dla nacjonalistów
Kandydaci nacjonalistycznej Li­

b e ra ln o -D em o k ra ty czn e j Partii 
Roajl (LDPR) Władimira Żyznow­
skiego najwyraźniej nie odnieśli 
a u k o e só w  w w y b o ra c h  b ez ­
pośrednich do Dumy Państwowej. 
W wielu regionach mandaty bez­
pośrednie zdobywali najczęściej lo­
kalni szefowie administracji i ich za­
stępcy oraz dyrektorzy fabryk.

D la z d o b y w có w  m an d a tó w  
b ezpośrednich  przeznaczona jest 
p o ło w a z 450 m ie jsc  w Dumie 
Państw ow ej. Z pozostałych  225

mandatów, LDPR zdobyła 67. Na dru­
gim miejscu jest blok reformatorski z 
39 mandatami, a  na trzecim komu­
niści — 29 mandatów.

Według tymczasowych danych 
urzędu prezydenckiego, w 193 bez. 
pośrednich okręgach wyborczych z 
225 ogółem, „Wybór Rosji" zdobył 27 
m andatów bezpośrednich, komu­
niści 12, Partia Agrarna 16 i blok Jaw- 
lińskiego-Bołdyriewa-Łukina 6, nato­
miast LDPR tylko 3. Do Dumy weszło 
ponadto około 100 kandydatów rils- 
zależnych.

Władimir Żyrinowski
Władimir Żyrinowski urodził się w 

1946 r. w Ałma Acie (Kazachstan), 
dokąd pochodząca ze Lwowa rodzi­
na została wywieziona w 1940 r.

Ojciec — Wolf — był lwowskim 
prawnikiem. Władimir ukończył Insty­
tut Azji i Afryki oraz studia prawnicze 
na Uniwersytecie Moskiewskim. W 
1970 r. pracował jako tłumacz w Tur* 
cji, w kombinacie metalurgicznym w 
Iskenderunie, gdzie został areszto­
wany za „propagandę komunistycz­
ną” i w ciągu 24 godzin odesłany do 
ZSRR. Przez kiika lat pracował jako 
radca prawny w znanym moskiew­
skim wydawnictwie „Mir".

W maju 1988 r. był jednym z 
uczestników I zjazdu partii Związek 
Demokratyczny, ale nie został jej 
członkiem. Próbował swych sił w Par­
tii S ocjaldem okratycznej, p isząc 
nawet jej program, ale i tam nie zag­
rzał miejsca. W 1989 r. dołączył do 
grupy Władimira Bogaczowa, która 
opuściła wcześniej szeregi Partii De­
mokratycznej. Wraz z  13 innymi poli­
tykami 30 marca 1990 r. powołał do 
życia Liberalno-Demokratyczną Par­
tię Związku Radzieckiego, z której 
został pół roku później wyrzucony.

Żyrinowski startował w wyborach 
prezydenckich w Rosji w 1991 r. pod 
hasłami obniżenia cen wódki, zbiera­
jąc 6,2 min głosów (7,8 proc. elekto­
ratu). U plasował s ię  wówczas na 
trzecim miejscu za  Jelcynem i Ryż- 
kowem.

Nieszczęśliwe dzieciństwo i bo­
lesna nieśmiałość w sprawach seksu 
popchnęły Władimira Żyrinowskiego 
w stronę polityki— pisze agencja AP, 
p o w o łu jąc  s ię  n a  au to b io g rafię  
przywódcy rosyjskich nacjonalistów.

„W yrosłem  w a tm o sfe rze, w 
której nie było ciepła, nie zazna­
wałem go od nikogo. Ani od moich 
rodziców, ani od przyjaciół, ani od 
nauczycieli. Zaw sze byłem  kimś 
niechcianym ” — pisze przywódca 
Partii Liberalno-Demokratycznej.

A u tob iografia  Żyrinow skiego

ukazała się we wrześniu w nakładzie 
75 tysięcy egzemplarzy. Widać w niej 
portret człowieka samotnego, dla 
którego polityka stała się substytu- 
tem przyjaźni i miłości. W czasach 
studenckich Żyrinowski próbował 
chodzić z  dziewczętami, ale był zbyt 
nieśmiały, żeby mieć normalne życie 
seksualne. Zamiast tego jego ener­
gia została skierowana na politykę.

„Być może tak jak z artystą czy 
kompozytorem, który musi być w ja­
kimś sensie nieszczęśliwy, aby mógł 
tworzyć, żeby mieć inspiracje, po* 
dobnie jest ze mną. Dlatego mogłem 
lepiej i głębiej zrozumieć procesy po- 
lityczne w społeczeństwie” — pisze 
Żyrinowski.

Swą autobiografię Żyrinowski za- 
ty tu łow ał „Finałowy pochód na 
Południe” czym nawiązuje do swych 
marzeń, aby Rosja rozpościerała się 
na większej części Europy i Azji, się­
gała wybrzeży Oceanu Indyjskiego i 
Morza Śródziemnego.

Prawie połowę swej 143-stroni* 
cowej książki Żyrinowski poświęci 
nieszczęśliwemu dzieciństwu w Ałma 
Acie i latom studenckim w Moskwie. 
Jego  ojciec zginął w wypadku samo­
chodowym, rodzina żyła w biedzie, a 
Żyrinowski nigdy nie czuł się kocha­
ny. „Nie miałem sukcesów, nie byłem 
sp ecja ln ie  silnym chłopcem, nie 
miałem wyników w sporcie” — pisze 
głośny dziś polityk.

W 1964 roku 18-letni Żyrinowski 
przyjechał do Moskwy na uniwersy­
t e t  „Chłopcy z Moskwy w tym czasie 
już zaczęli życie seksualne, ale ja, 
chłopiec z prowincji, miałem na kon­
cie tylko pierwsze pocałunki. Moja 
pierwsza próba kontaktu seksualne­
go była nieudana. Mając 17-18 lat 
byłem bardzo nieśmiały. Nigdy tak 
naprawdę nie miałem swoich dziew* 
czyn” — stwierdza Żyrinowski.

Te niepowodzenia pchnęły go w 
politykę. Teraz jednak 47-letni Żyz­
nowski ma już żonę i syna.

Przygotowania do wprowadzenia 
nowej konstytucji

Prezydencka komisja inicjatyw 
u s ta w o d aw c z y ch  p rzy g o to w u je  
grunt do wprowadzenia nowej kon- 
a tytucjl, p rzy jęte j 12 g ru d n ia  w 
ogólnorosyjskim referendum.

Jak poinformował w środę szef 
komisji Michaił Mitiukow, opracowała 
ona 12 ustaw konstytucyjnych i 50 
uchwał o  znaczeniu federalnym, a 
także dziesiątki uzupełnień i popra­
wek do obowiązujących aktów praw­
nych, którymi będzie się zajmował 
nowy parlament Rosji.

Projekty uchwał dotyczą m.in. 
ochrony praw człowieka, budowania 
systemu rosyjskiego federalizmu, re­
form goepodarczych, polityki aocjal- 
nej i stosunków międzynarodowych.

Duma (izba niższa parlamentu)

będzie organem całkowicie ni®** 
leżnym, podejmującym w sposób 
niezawisły decyzje i uchwały. Proj*™ 
jej działania zakłada znaczne zw/ifr 
kszenie — w porównaniu z dawn4 
Radą Najwyższą,— znaczenia fr®™' 
I grup deputowanych. Mniejsza nato­
miast będzie rola przewodnicząc*®0 
Dumy, ograniczająca się do pro*'*' 
dzenia obrad.

Posiedzenia całego Zgrom*®** 
nia Federalnego (Dumy Państwo#
I Izby wyższej — Rady Federadj' 
b ędą alę odbywały tylko W jiM  
przypadkach: w celu wysłuoh^ 
o ręd z ia  prezydenta, wystąpi**111 
przewodniczącego Trybunału p T  
stytucyjnego lub p rzy w ó d c^* ^  
cych państw.
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TRWA SĄD NAD LIDEREM „JEDINSTWA” 
i  Trwa sąd nad liderem „Jedinstwa” W. Iwanowem i siedmioma jego 
współtowarzyszami. Ostatnio przesłuchiwano byłego przywódcę byłego Stowa­
rzyszenia Wileńskich Robotników A. Kondraszowa.

ZATRZYMANO ZŁODZIEI SAMOCHODÓW 
|  W Utenie zatrzymano 7 organizatorów kradzieży samochodów. Czterech z 
nich pochodzi z Poniewieża, dwóch z Koszedar, jeden z Wilna.

|  SPEKULACJE WOKÓŁ STREF WOLNEGO HANDLU
!'■ Nikt na Litwie nie wie, czy potrzebne są nam strefy wolnego handlu czy nie, a 
jeżeli tak, to ile. O tym mówiono na konferencji w Kownie, poświęconej temu 
zagadnieniu. Mówiono również o braku oficjalnej strategii eksportu. Jak dotąd 
decyzje o regulowaniu eksportu podejmuje aż 15 organizacji. Umowy międzyna­
rodowe zawiera każdy, kto chce. Zdaniem jednych specjalistów, Litwie trzeba 5-6 
stref, innych —  cała Litwa powinna być jedną wielką strefą wolnego handlu. 
Wiadomo, że w Anglii np. istnieje 25 stref, w Belgii — 6, w Budapeszcie — 17.

Na konferencji postanowiono zwrócić się do Sejmu i rządu z prośbą o nadanie 
problemowi 7-aktadania wolnych stref rangę zagadnienia strategicznego. Utworzo­
no Stowarzyszenia Stref Wolnego Handlu.

CO Z CZEKAMI?
| Handel czekami inwestycyjnymi przebiega dość niemrawo. Narodowa Giełda
Papierów Wartościowych zarejestrowała zaledwie 17 spółek, które sprzedają swe 
akcje. Największym powodzeniem cieszą się akcje „Invaldy”, „Inbusty” i „Lietuvos 
Ifnyesticijos”.

BORYSOWI DEKANIDZE 
DORĘCZONO AKT OSKARŻENIA 

i Synowi znanego wileńskiego biznesmena G. Dekanidze, który został areszto­
wany z podejrzenia o udział w zabójstwie dziennikarza. V. Lingysa doręczono akt 
oskarżenia, na podstawie pkt. 10, a r t  105 Kodeksu Karnego RL.

FATALNY STAN BHP
W br. na Litwie poniosło śmierć 114 osób, a wiele zostało kalekami z powodu 

fatalnych warunków nieprzestrzegania bezpieczeństwa pracy. Pod tym względem 
Litwa zajmuje jedno z pierwszych miejsc w Europie.

Opracowuje się program rządowy ochrony bezpieczeństwa i higieny pracy.

PŁACE — W NATURZE
• Na jednej z fabryk wileńskich— w zakładach elektrotechnicznych „Velga” — 

robotnicy otrzymali niedawno płace w postaci... odkurzaczy.

TERMINAL NAFTOWY I JEGO PROBLEMY
t , Wszyscy interesują się, kiedy rozpocznie się wreszcie budowę terminalu w 
Butindze. Otóż zostanie ona rozpoczęta w pierwszej połowie 1994 roku. Obecnie 
opracowuje-się projekty, które uwzględnią nowoczesne automatyczne zarządzanie 
tym wielkim przedsiębiorstwem. Tego wymagają zachodni partnerzy. Tenńinal 
będzie nie tylko przyjmował ropę, ale też eksportował.

WIECZÓR ROMANSU DLA POLICJANTÓW 
W Akademii Policji odbył się wieczór romantycznego romansu, zorganizowa­

ny przez studentów tej uczelni. My byśmy radzili uczelni raczej konkurs karate czy. 
umiejętności wykrywania przestępców.

LITEWSKIE DWORY
- Ustalono, że na Litwie jest dziś około 800 dworów i dworków, nad którymi 

państwo roztacza pieczę. Proponuje się wykorzystać je  do celów praktycznych — 
otworzyć w nich hotele, motele potrzebne przy budowie Via Baltica. Ale są też 
pneciwnicy tych projektów, m.in. Departament Ochrony Zabytków, który nie 
dysponuje jednak odpowiednimi finansami do odbudowy i ochrony dworków.

NAJPIĘKNIEJSZA WILNIANKA 
Już po raz szósty w noc noworoczną w Pałacu Sportu zostanie wybrana 

najpiękniejsza wilnianka. Chęć wzięcia udziału w konkursie wyraziło aż 50 pań. 
Firma „Akademia Femina” wybrała spośród nich 13, które wezmą udział w 
finałach. Miss konkursu otrzyma futro i możliwość wzięcia udziału w finałach 
konkursu na tytuł Miss Litwy-1994.

REZYDENCJA W NIDZIE
B  Ostatnio w prasie i na posiedzeniach Sejmu niejednokrotnie mówiono o 
problemach budowy w Nidzie letniej rezydencji dla prezydenta republiki. Jak 
poinformował rzecznik prasowy prezydenta, letnia rezydencja prezydenta nie 
bidzie miejscem wypoczynku, lecz przede wszystkim miejscem pracy ze wszystkimi 
niezbędnymi elementami infrastruktury. Rezydencję letnią zamierza się urządzić 
po rekonstrukcji częściowo wyburzonej tzw. „willi Kosygina” w Nidzie. Był to na 
wp6ł drewniany budynek z 196& r., który służył przez trzy miesiące rocznie. 
Obecnie trwa projektowanie rezydencji letniej prezydenta.

JUBILEUSZOWY FESTIWAL FILMOWCÓW-AMATORÓW 
Z  25 festiwalu filmu amatorskiego krajów bałtyckich i Petersburga, który się 

°dbył w Tallinnie, powrócili przedstawiciele Litewskiego Stowarzyszenia Fil­
mowców- Amatorów. Litwini zaprezentowali tylko trzy filmy, z których dwa trafiły 
d? dziesiątki najlepszych. Były to prace Gintarasa Zinkevićiusa, oraz Evaldasa 
tarauskasa i Dainiusa Labutisa.

| WILNO — MIASTEM ŚWIĄTECZNYCH KIERMASZY
W tym roku przed Bożym Narodzeniem Wilno przekształciło się w istną stolicę 

I **nnaszy. Oprócz tych dużych w tradycyjnych miejscach — Wileńskim Pałacu 
I Sportu, „Karolinie”, Domu Kultury i Sportu MSW, bożonarodzeniowe kiermasze 
I ^warte zostały w kinach „Vilnius”, „Pergale", w Centrum Młodzieżowym (byłym 
1 âłacu Kolejarzy), w Litewskim Centrum Dzieci i Młodzieży, w kompleksie „Vilija”.

CZY POWSTANIE POMNIK W VEEKŚNIAI?
We wtorek ogłoszono wyniki konkursu na pomnik litewskich patriotów, 

I °*Wiatowców -— rodziny BirżiŚkisów w ViekSniai. Pierwszą nagrodę zdobył 
1 (fe£biarz Algirdas Bosas, drugą — Gintautas Jonkus. W tworzeniu projektu 
1 Woinika rzeźbiarzom pomagali architekci Marija i Martynas Purvinasowie. Trze- 
I ^miejsce zdobyła praca rzeźbiarza Ćeslowasa Pećiukasa.

r  ŚWIĄTECZNY DAR DLA LITWINÓW Z  PUŃSKA 
- Okoła tysiąca litewskich książek we wtorek dotarło do Puńska. Jest to 
l^onarodzeniowy dar dla Litwinów w RP.

Na podstaw ie doniesień agencji inform acyjnych, rad ia , 
Prasy i inf. w łasnych przygotowała B a rb a ra  ZNAJDZIŁOW SKA

Troski dnia 
powszedniego!

We wtorek — pytanie, 
w czwartek — odpow iedź  

POTRZEBNE JEST NOWE 
ZAŚWIADCZENIE

Moja teściowa, Jadwiga Kiziniewicz, mieszka w wi­
leńskiej dzielnicy Karolinki. W jej mieszkaniu zameldowa­
na jest moja córka, która obecnie studiuje w Woroneżu w 
Federacji Rosyjskiej.

D o  s ta ro s tw a  karo lin isk ieg o  złożyliśm y 
zaświadczenie, że córka do 1994 roku będzie uczyła się W 
Woroneżu. Tymczasem naliczono komorne również za 
córkę, choć ta nie mieszka z babcią. Staruszka otrzymuje 
emeryturę około 70 litów i prawie całą zmuszona jest 
oddać, aby zapłacić komorne za dwie osoby.., — skarży się 
nasz czytelnik Andrzej BOWGIERD z Wilna.

Skontaktowaliśmy się ze starostwem karoliniskim. 
K sięgow a G r a i in a  S k o p le n i  pow iedz ia ła, że 
zaświadczenie z woroneskiej uczelni o tym, że pana ćórlca 
tam  s ię  oczy, p ochodzi aż  z 1991 roku . Takie 
zaświadczenie ważne jest rok. Obecnie mamy już na 
kalendarzu rok 1993 i dlatego potrzebne Jest nowe 
zaświadczenie, że córka nie porzuciła nauki i rzeczy­
wiście nadal studiiąje.

DLACZEGO NIE OTRZYMAŁEM 
DOPŁATY DO EMERYTURY?

Niedawno cała prasa pisała o tym, że od 1 grudnia br. 
dla niepracujących emerytów w sezonie ogrzewczym 
wypłacana będzie co miesiąc dopłata pieniężna. Dla inwa­
lidów I grupy wyniesie ona 10 litów, dla II grupy i emerytów 
— 5 litów. Jakie było moje zdziwienie, gdy w grudniu 
otrzymałem emeryturę, ale bez należnego mi dodatku. 
Dlaczego? — pyta wilnianin Aleksander RUDOMAN.

Jak  nas poinformowano w „Sodrze”, nie zdążono 
naliczyć ludziom tego dodatku. Ale pieniądze nie zginą. 
Zostaną one wypłacone jeszcze tego miesiąca, albo też w 
styczniu następnego roku obywatele otrzymąją dodatek 
już za 2 miesiące. Sądzę, że jest to również odpowiedź na 
kłopot wspomnianego wyżąj pana Andrzeja Bowgierda, 
który — o ile zrozumiałem z rozmowy telefonicznej — 
również nie otrzym ał należnego m u dodatku pie­
niężnego.

MIĘDZY PIĘTREM PIERWSZYM A 
TRZECIM NIE MA RÓŻNICY

Czy wielkość komornego zależy od tego, na jakim 
piętrze znajduje się mieszkanie? — pyta Jan  ŁAPKOW- 
SKI z Niemenczyna.

Ja k  nas poinformował m er Niemenczyna Mie­
czysław Borusewicz, komorne zależą tylko od wielkości 
mieszkania, a nie od tego, na którym piętrze mieszkanie 
się znąjduje.

CHODZĄ SŁUCHY...
Chodzą słuchy, że emeryci, którzy mają do 4 ha ziemi 

nie będą płacić za nią podatku. Natomiast jeżeli będąmieli 
powyżej 4 ha to jakoby będą musieli płacić za nadwyżki. 
Czy to prawda? — telefonicznie zwrócili się do nas z tym 
pytaniem mieszkańcy gminy bujwidzisklej w rejonie wi­
leńskim.

W wileńskim zarządzie rejonowym w dziale rolnic­
twa udało się wyjaśnić, co następuje: jeżeli własność na 
ziemię jest przywrócona, to przez trzy lata właściciel nie 
będzie płacił żadnego podatku bez względu na to, Jaką 
wielkość gruntów posiada. Radzimy nie słuchać nie­
sprawdzonych wiadomości, tym bardziej że waszym pod- 
wileńskim gruntom ceny nie ma. Do tego tematu redak- 
<Ja jeszcze powróci.

„KRAKOWIANKA JEDNA MIAŁA 
CHŁOPCA Z DREWNA”

Jestem stałą czytelniczką „Kuriera Wileńskiego”. 
Cenię i lubię tę gazetę, każdego dnia czekam jak najmil­
szego gościa. Niestety, zdarza się spotykać w niej błędy 
językowe. Niegdyś było ich wiele w rubryce „Kronika kry­
minalna”, ale są też obecnie w innych materiałach. Na 
przykład, piszecie, że cerkiew znajduje się „na ulicy Wiel­
kiej”, choć wiadomo, że budynek nie może stać na ulicy, 
którędy jeżdżą samochody, a tylko „przy ulicy”. Dzisiaj, z 
kolei zaapelowaliście, że oczekujecie na fundatorów koro­
ny dla Miss „Kuriera”... z drzewa. I jak całe drzewo zmieści 
się na pięknej główce dziewczyny? Przecież nawet w pio­
sence się śpiewa: „Krakowianka jedna miała chłopca'2 
drewna", ale nie z drzewa — powiedziała nasza Czytelni­
czka Stanisława UŚCINOW1CZ z Wilna.

OD REDAKCJI: jak podaje „Słownik Języka polskie* 
go”, „drzewo” może być wieloletnią dużą rośliną, ale też 
„materiałem otrzymanym ze ściętego drzewa, używanym 
Jako budulec, w przemyśle drzewnym ltp.”.Ten sam 
słownik pozwala pisać „na ulicy” I „przy ulicy”.

UWAGI PRZEKAZALIŚMY
Nasza Czytelniczka Nelly PILECKA z Wilna, która 

jest również stałą słuchaczką audyęji w języku polskim 
R adia  Litewskiego, podzieliła  się swoimi spost­
rzeżeniami o audycji. Jej uwagi przekazaliśmy dla ko- 
legów-dziennikarzy radiowych. Myślimy, że się im 
przysłuchąją.

Do redakcji zatelefonował również pan Adam ŁUK- 
SZA. Niestety, Pańska sprawa wymaga dłuższego roz­
patrzenia.

Panią Gertrudę PASZKIEWICZ i inne osoby, które 
wątpiąco do prawidłowości naliczenia im opłat za ogrze­
wanie mieszkań, radzimy do końca wyjaśniać te sprawy 
w swoich starostwach. W różnych domach sezon ogrzew­
czy rozpoczynano w różnych terminach, dlatego trudno 
jest nam arbitralnie dawać odpowiedzi na te kwestie.

Dziękiąjemy wszystkim osobom, które zatelefono­
wały do redakęJL W następny wtorek o troskach dnia 
powszedniego będzie z Państwem rozmawiała od godziny
10.00 do 11.00 dziennikarka Leokadia KOMAISZKO. 
TeL 42-78-72.

Józef SZOSTAKOWSKI

Premier Litwy — 
w Danii

14 grudnia minister spraw zagra­
nicznych Danii Niels Hełverg Peter- 
sen na cześć premiera Adoffasa Śle- 
źevićiusa wydał obiad. P odczas 
rozmowy omówiono różne kwestie 
życia międzynarodowego, perapek- 
tywy dwustronnej współpracy, wy­
mieniono poglądy na temat wyników 
wyborów w Rosji — poinformował 
ELTA rzecznik prasowy rządu.

Delegację litewską przyjęła mi­
nister spółdzielczości i rozwoju Danii 
Helle Degn. Ministerstwo to odpo­
wiedzialne jest za  koordynowanie 
plomocy finansowej, technicznej, 
u d z ie la n e j  p ań stw o m  E uropy 
Wschodniej i Środkowej w ramach 
program ów rządu duńskiego. H. 
Degn poinform ow ała o dążeniu 
rządu duńskiego do zwiększenia po­
parcia Litwie.

W siedzibie duńskiej spółki tele­
komunikacyjnej „Ericsson" odbyło 
się  spotkanie z przemysłowcami 
duńskimi. W dyskusjach uczestni­
czyli przedstawiciele dużych spółek 
— „NKT\ „Great Nordlo", „Ericsson" 
(nowoczesne systemy telekomunika- 

; cyjne), „Dansk olle Naturgaa” (pro­
gramy modernizacji gazownictwa 
Litwy I wydobycia ropy naftowej), 
spółki konsultacyjnej „Carl Bro”, in­
westycji jego dla krajów Europy 
Wschodniej. Premier A. śleżevićius 
na spotkaniu opowiedział o reformie 

- gospodarczej na Litwie.

Na urodziny Adama Mickiewicza
D ziś w wileńskiej B ibliotece 

Adama Mickiewicza (ul. Trocka 10) ot­
warta zostanie wielka wystawa, zorga­
nizowana z okazji rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza.

Na ekspozycję składają się książki, 
m.in. ze zbiorów własnych biblioteki 
oraz z Biblioteki Narodowej, a także— 
malarstwo autorstwa współczesnych

plastyków litewskich. Prezentowanych 
jest około 30 obrazów, które powstały 
pod wpływem twórczości Wieszcza, a 
także jego portrety.

W otwarciu wystawy (godz. 16, 
wstęp wolny) udział wezmą uczniowie 
Szkoły im. Adama Mickiewicza, a także 
kapela zespołu „Wilia”.

Inf. wf.

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 100)

skup 1 sprzedaż skup (sprzedaż skup | sprzedaż

„Litimpex ban kas” 3,84 3,94 2,25 2^5 0,27 0,31

„Vilniaus bankas” 3,86 3,94 2£5 2,34 0,26 0,35

„Lletuvos verslas” 3,84 3,95 2,24 233 0,20 0,40

„Aurabankas” 3,87 3,96 2£7 2,32 0,28 032

„Senamiesćio
bankas” 332 3,95 2,27 235 0,26 0,35

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
skup sprzedaż

Frank francuski 3533 3677

Marka niemiecka 12067 12559

Dolar amerykański 20668 21512

Funt brytyjski 30770 32026

Frank szwajcarski 14067 14641
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Na tematy dnia

Nostalgia za zegarem
Już kilka tygodni dzieli nas od (ego 

[momentu, kiedy to zegary wybiją 
równo 12 — będziemy żegnać Stary i 
spotykać Nowy Rok.
_  Myśląc o tej zbliżającej się chwili 
przypomniałam sobie zegary — te 
dworcowe i kościelne, ratuszowe i 
zamkowe, zegary uliczne — wszyst­
kie. które udało mi się oglądać. 
Niektórymi byłam po prostu urzeczo­
na. Nie wspominam już tu o tych za­
bytkowych. swoistych dzidach sztuki; 
Ale pamiętam sobie, kiedy to będąc w . 
Szawlach nie mogłam się oderwać od 
tego ogromnego zegara słonecznego 
ustawionego w samym centrum mias- 

1. 1 dziś myśląc o tym grodzie— staje 
zawsze przede mną ten zegar, któty 
stał się swoistym symbolem tego 
miasta.

A Kłajpeda. Kojarzy się nam z 
dwoma przepięknymi i unikalnymi mu­
zeami— morskim i zegarów.

Przypomniałam te miasta i od razu 
zrobiło się smutno — biedne nasze 
Wilno, nie tylko nie „dorobiło się” no­
wych zegarów, ale „pogubiło" nawet te 
skromne, miejskie, przy któtych uma­
wialiśmy się na randki (ciekawe, gdzie 
to teraz młodzież wyznacza sobie ran- 
dez-vous?)

Czy ktoś policzył istniejące dziś w 
Wilnie zegary? Zapewniam was, ze nie 
będzie to trudna matematyka— zrobi­
cie to lekko może nawet na palcach 
jednej ręki. A taka szkoda, że znikł 
zegar ze Zwierzyńca, że nie ustawiono 
go (jak to zaplanowano) na jednym z 
wieżowców w Lazdynai i inne, że... A 
przecież właśnie Wilno ma stare i pięk­
ne tradycje w tej dziedzinie.

Pierwsze wzmianki o istnieniu 
zegarów wieżowych i przebywaniu w 
naszym mieście rzemieślników po­
trafiących konstruować i naprawiać 
owe mechanizmy pochodzą z wieku 
XVI.'

Wówczas to wśród wileńskich 
dworzan Zygmunta Augusta znajdo­

wał się przybyły wraz z królem z Krako­
wa Jan określany jako mistrz od ze­
garów. Pod rokiem 1557 zanotowana 
została wiadomość o posiadaniu przez 
wileńską Katedrę zegara mieszczącego 
się na wieży kościelnej. Zegar ten 
spłonął wraz z wieżą w czasie pożaru, 
który wydarzył się w 1591 r. Kapituła 
sprawiła wówczas nowy oddając go pod 
opiekę jednego z zegarmistrzów wi­
leńskich, za co otrzymywał on stałe wy­
nagrodzenie. Po kolejnym pożarze w

1610 r. księża musieli zatrudnić znów 
majstra zegarmistrzowskiego. Tym 
razem powierzyli swoje zamówienie 
rzemieślnikowi aż z Gdańska. .

Drugim miejscem, na którym znaj­
dował się widoczny dla mieszkańców 
Wilna zegar, była wieża siedziby władz 
miejskich — ratusza. Wilnianie bardzo 
się przyzwyczaili do regulowania swego 
codziennego dnia według tych wska­
zówek. Dlatego też, gdy w okresie zaj­
mowania Wilna przez wojska moskiew­
skie w czasie wojen połowy XVII w. 
ratusz został uszkodzony, a zegar nie 
działał, magistrat stolicy Wielkiego 
Księstwa Litewskiego zmuszony był do 
w ynajęcia  dwóch dzw onników  
kościelnych, którzy dzień i noc wybijali 
godziny uderzającw dzwon cerkwi pod 
wezwaniem św. Trójcy.

Na początku 1662 r. do naprawy 
uszkodzonego mechanizmu zgłosił 
się mistrz zegarmistrzowski Alek­
sander Helman. Pierwsza czynność 
polegała na spuszczeniu zegara z 
wieży ratusza ha ziemię. Do przep­
rowadzenia tej procedury zbudowa­
no specjalne rusztowanie, za które 
kasa miejska musiała wypłacić pra­
wie dwa razy drożej niż za naprawę 
samego zegara.

Po dwóch latach zegar znalazł się 
znów na wieży ratuszowej. Wraz z nim 
trafił na wieżę dzwon, zwany „cym­
bałem” do wybijania godzin. Jego 
twórcą był znany w XVII wieku wi­
leński ludwisarz Jan Delamars, z po­
chodzenia Francuz.

Niedługo jednak cieszyli się miesz­
kańcy Wilna nowym zegarem miej­
skim. Pod koniec 1667 r. wybuchł ko­
lejny pożar...

Przytoczyliśmy mały fragm ent 
historii zegarów wileńskich, W ostat­
nich latach pożary na szczęście omi­
jały nasze miasto. Nie dotknęła też go 
żadna inna klęska żywiołowa. Niem­
niej zegary z ulic wileńskich znikają. 
Kto podejmie się ustawienia przynaj­
mniej tego jednego na ratuszu? A 
może dziś w, końcu XX. wieku, kiedy 
to  mamy zegary nie tylko mechanic­
zne, elektroniczne, słoneczne, kwar­
cowe ale te& atomowe — gospodarze 
naszego m iasta zaangażują najem­
nych dzwonników? Żart? Owszem. 
Ale na pewno nie mnie jedną ogarnia 
nostalgia za zegarem, bo za kilka lat 
mogą one zupełnie zniknąć z ulic wi­
leńskich. A  byłaby to  ogromna szko­
da...

NA ZDJĘCIU: Nie każdemu jest 
dostępny aż tak „mądry” zegar. Zresz­
tą nawet ich posiadacze chyba tęsknią 
za tymi, które do niedawna znąjdo* 
wały się n a  wszystkich większych uli­
cach miasta.

Złodzieje... rozmów telefonicznych
Jestem inwalidką i z domu zu­

pełnie się nie ruszam. Mieszkam sama 
i cały mój kontakt ze znajomymi — to 
telefon. Jednakże ten największy przy­
jaciel ostatnio mię mocno zawiódł. Gdy 
sąsiadka poszła by zapłacić za moje 
mieszkanie, wróciła i powiedziała, że 
jestem dłużna za telefon ponad 14 litów 
— myślałam, że to głupi kawał. Płacę 
regularnie, nigdy z nikim żadnych

List z komentarzem

rozmów międzymiastowych nie prowa­
dzę. A tu taki dług. Mocno się zdener­
wowałam i od razu zadzwoniłam do 
oddziału abonamentowego przy ul. Al- 
girdo. Tam mi powiedziano, że naliczo­
no mi tyle za rozmowy z Moskwą. Po­
wiedziałam, że to niemożliwe, ręczę, że 
ani ja, ani nikt inny z mego telefonu nie

Zainteresowało nas to również. 
Skontaktowaliśmy się więc z kierow­
nictwem stacji abonamentowej, by wy­
jaśnić ten problem. Oto co nam powie­
dziano:

— Rzeczywiście, w danym przy­
padku źle zadziałał system telefoni­
czny, co często się zdarza, jeśli numer 
jest zblokowany. Ale możliwe to jest 
również nie tylko w przypadku zbloko­
wanych numerów. No cóż i technika 
może zawieść. Ale przy okazji powiem 
o kradzieży rozmów telefonicznych, 
która ostatnio staje się dosłownie plagą 
w naszym mieście. Zrobić to nie jest 
trudno, o ile nie zamkniemy na klucz

węzła telefonicznego, który znajduje 
się na klatce schodowej. Czyli złodziej 
może łatwo się podłączyć, mając prze­
nośny telefon i stąd prowadzić rozmo­
wę. Szczególnie to jest wykorzystywa­
ne, gdy ludzie są na urlopach, lub 
wyjeżdżają na kilka dni, pozostawiając 
puste mieszkanie.

ly ie  wyjaśnienia, które notabene 
nas zaskoczyło i zaniepokoiło. Bo oka­
zuje się, że możemy być okradani jesz­
cze i z tej strony.

A z drugiej strony stw ierdze­
nie, że „system i le  zadziałał" jes t 
mocno niepokojące. Bo jak  mogę 
być s tuprocentow o p rzekonana,

że płacę słusznie, jeżeli np. m iałam 
dwie rozmowy telefoniczne. Może 
trzecią mi doliczono? Kierownictwo 
stacji abonamentowej, co prawda, nie 
chciało z tym sięzgodzić, ponieważ zaz­
naczyło, że są to  rzadkie wypadki, spo­
radyczne.

Ale niepewność pozostała.
Co się tyczy listu czytelniczki, w 

takim wypadku trzeba napisać podanie 
na imię kierownika stacji i każda spra­
wa jest wyjaśniana. O ile nie było 
rozmów (a stacja posiada dane w zasa­
dzie z czterech ubiegłych miesięcy) i 
jest to wina systemu —r dług będzie 
anulowany.

dzień jak 
co dzień

prowadził rozmowy. Wtedy telefonist­
ka powiedziała, że ktoś widocznie 
„wszedł na abonament" i poradziła na­
pisać podanie na imię naczelnika mię­
dzynarodowej stacji telefonicznej, aby 
wyjaśnić tę sprawę i anulować dług. Co 
i zrobiłam. Ale nie rozumiem co to 
takiego, ktoś „wszedł na mój abona­
ment", jak to możliwe?

E. ŚYECKUTĆ

Za co k o n k r e t n i e  
p ł a c i m y ?

Ministerstwo Budownictwa i Urbanistyki na polecenie rządu Republiki Li­
tewskiej zatwierdziło przepisy rozliczeń za najem lokali mieszkalnych oraz usługi 
komunalne i łączności, stosowane wobec całego funduszu mieszkaniowego nie­
zależnie od ich resortowej przynależności. Sedno nowego trybu polega na tym,że 
zamiast dotychczas używanej ogólnej książeczki rozliczeniową, będziemy płacili 
na podstawie rachunku, wzór którego zamieszczamy poniżą. Przedsiębiorstwa 
gospodarki mieszkaniową przedstawią mieszkańcom na rachunku dane o tylko 
wyświadczonych usługach, dotyczy to wszystkich, kto nie ma zainstalowanych 
liczników. G  zaś, którzy mają liczniki, sami wypełnią rozdział rachunku „Wska­
zania liczników”.

   (miasto, osiedle)

R a c h u n e k  nr_______________
rozliczeń za najem lokali mieszkalnych oraz usługi komunalne i łączności 
199 r .  ’ ; mies.

Zadłużenia..
Najem mieszkania
Wydatki 
na eksploatację
Zimna, woda
Gorąca woda
Gaz
Ogryftwwnlw
Oświetlenie klatki 
schodowej_______
Sprzątani.
anhndAw
Płynne nieczystości
Winda
Radio przewodowe
Antena
Piea
PoHfttftk gmnłftwy

.Oaflam-
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jedn.
jedn.
jedn.
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Dla tych kto ma liczniki.
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?imna woda
Gorąca woda
Ba?
CSiaptn
Flaktryc7nofcS w dzień
FlakłrycznofcS nocą

IJaługi łtjKrnofei
Kasjer

IFQNI OR POPR7  RÓ7 N TARYFA

(kWh)
(kWh)

tal nr
ngAlei
Kara ftt)
Uahigl kgay pfc)
Oo&em

SUMA

Replika
Zwrot przez Golgotę

O tym, jak niełatwo odzyskać par­
cele w mieście po przywróceniu prawa 
własności, wiedzą wszyscy jej „papie­
rowi właściciele”. Tyle razy już o  tym 
pisaliśmy, a i dziś nie odkryjemy tu 
Ameryki

Na pocieszenie powiemy tylko 
jedno, że podobne katusze przeżywają 
duchowni, pragnący odzyskać domy, 
które do Archidiecezji Wileńskiej na­
leżały.

Na jedną z ostatnich sesji Rady 
Miejskiej nie po raz pierwszy figurowało 
zagadnienie: zwrot domów dla Archi­
diecezji Wileńskiej. Nb. przedstawiciele

DOMY-WIDMA 1 1 1 1

Takich domów-widm w Wilnie w 
ostatnim okrasie się widzi pełno. 
Jeżeli ktoś ciekaw, a przypadkiem 
nie wie, mogę podpowiedzieć, gdzie 
najwięcej straszy. Może straszyć w 
dosłownym znaczeniu, w tych do­
mach bowiem łatwo spotkać podej­
rzanych typów nie tylko nocną porą. 
Do takich należą rudery przy Ste­
fańskiej, na Su bocz, nie brakuje ta­
kich domów na Zawalnej (Pylimo). 
Mówi się, że wszystko to czeka na 
ostateczne wyniki prywatyzacji, bo 
chętnych nabycia ponoć więcej jest 
niż do sprzedaży tych widm, które o

Ile już mało zdatne do użytku, to 
kryją tak cenne parcele w samym 
śródmieściu. Nieraz zastanawiałam 
aię, ile ma lat minąć, aż owe obszar­
pane, świecące obecnie oczodołami 
okien kamienice nabiorą blasków i 
będą cieszyć oko. A może etaną na 
ich miejscu te nowe? Ile minie: 5 ,10  
lat? Wierząc w zjawisko postępu jako 
takiego, oczywiście, ulice Wilna 
wrócą do swej krasy. Obyż prędzej!

Danuta WEROWSKA 
- NA ZDJĘCIU J. Piotrowicza: 

gmach-włdmo przy uL Subocz, w po­
bliżu szpitala larytifloglcango.

Kościoła chcąc odzyskać domy z jak 
najmniejszą krzywdą dla mieszkańców 
idą na kompromis— zamiany lepszych 
nawet budynków na gorsze. Ale 
niektórzy deputowani w tą’ kwestii byli 
bardzo aktywni i przez kilka godzin 
zdążyli wytoczyć szereg przyczyn 
(chwilami obrażając prawnika Samo­
rządu), by tak łatwo nie oddać tego, co 
przed nacjonalizacją należało do nich 
Ze znacznego spisu zwrócono tylko 
dwa domy przy ul. MalOno (Młynowa) 
4 i Od miniH (Garbarska) 12.

Dobre to: czujność i aktywność, 
ale gdyby to było na każdym kroku. Oeż 
znamy przykładów, gdy parcele, domy 
na Starówce w prestiżowych dzielni 
cach się kupuje, ale nie zwraca się pra­
wowitym właścicielom. Ba, na Litwie 
można już kupić nawet zabytki archi 
tektury. Nie wierzycie: czytajcie szero­
ko reklamowane w wielu pismach 
ogłoszenie— zamknięta spółka akcyj* 
na FINEKA sprzedaje pałac Zu- 
bowów na przedmieściu Szawd z jego 
niepowtarzalną architekturą (notabe­
ne zabytek). Na razie w Wilnie o* 
temat pałaców — cicho. Ale sądzącx 
tempa nowego budownictwa na zagos­
podarowanych terenach przez no^cb 
gospodarzy starych kamienic— pije­
my „na razie”. Np, a prawowici wł**' 
ciciele zaczekają...

- H*l$n« H  
GŁADKOWSKA
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Wywiad n l e t y p o Y t y  j  My nie znamy swojej przyszłości.
Na pozór w yglądają  jak ich 

: rów ieśn icy  — 8-10-latki, k tóre 
słuchają rodziców, grzecznie chodzą 
do szkoły, pilnie odrabiają lekcje i 
c h o d z ą  s p a ć  o d z iew ią te j po  
dokładnym wyczyszczeniu zębów 
pastą z fluorem. Te dzieci są jednak 
Inne, a właściwie trudno je nazwać 
dziećmi. Są rezolutne, przebiegłe, 
-cyniozne i w ygadane. Dorosłych 
traktują po kumplowsku, a nawet z 
pewną nutą ironii czy wyższości. 
Trudno się temu dziwić. Te dzieci 
poznały świat dorosłych od jego naj­
brzydszej i najbardziej wstydliwej 
strony.

Po raz pierwszy zetknęłam się z 
nimi tego lata. Była godzina pierwsza 
po północy, wracaliśmy z  przyja­
ciółmi samochodem z jakiejś impre­
zy towarzyskiej. Zatrzymaliśmy się 
na chwilę przy hotelu „Uetuva", kole­
ga chciał kupić papierosy. Naraz w 
otwartym oknie samochodu ujrze­
liśm y a n e m ic z n ą  tw arzy czk ę  
chłopaczka, któremu na okó dali­
byśmy nie więcej n ii 7  lat

— Panie, daj pan lita... — popro­
sił bez wstępów.

Mój przyjaciel siedzący za  kie­
rownicą wzdrygnął się, jakby nagle 
ujrzał ducha:

— Dziecko, dlaczego nie idziesz 
do domu? O tej porze powinieneś 
być dawno w łóżku...

— Nie mogę — z  rozbrajającą 
szczerością czy też z  bezczelnym 
spokojem (jeżeli nie mów# prawdy) 
odparł maluch, — mama nie wpusz­
cza mnie do domu, gdy przychodzę 
bez pieniędzy.

- — Ile musisz przynieść mamie, 
by c ię  w p u śc iła ?  — z a p y ta ł 
wstrząśnięty przyjaciel.
i — Pięć litów — wymienił swoją 
taryfę anemiczny blondasek.

Kolega bez słowa wysupłał z 
kieszeni 5 litów i podał je dzieciako­
wi.
§ '  — Zmykaj w tej chwili do domu
— krzyknęliśmy chórem. Myliliśmy 
się jednak sądząc, że 5 litów roz­
strzygnie sprawę. Bo nagle z  ciem­
ności sypnęło się ku samochodowi 
stado m ałych rozw rzeszczanych 
„małpiszonów". Dzieciaki czepiały 
się klamek, w każdym oknie mieliśmy 
już teraz kilka twarzyczek, które mo­
notonnym chórem jęczały: „Panie 
(ew. pani) daj lita!...". Tego już było 
za wieie.

— Dzieciaki, dlaczego nie idzie­
cie do dom u?...— z  ciężkim westch­
nieniem kolega rozpoczął indagację 
od początku. — Czy was wszystkich 
rodzice nie wpuszczają?

- — A co mi tam rodzice, mam ich 
gdzieś — oświadczył chłopak w kra­
ciastej koszuli, wzrostem i butą wy­
raźnie przewyższający tę całą dzie­
cięcą ferajnę. — Mogę w ogóle nie 
wrócić na noc i nikt mi nic nie zrobi. 
Aby dodać wiarygodności i mocy wy-

- powiedzianym słowom, chłopak ok­
rasił je n iecenzura lną  w iązanką 
godną starego pijaka spod budki z 
piwem.
m  ' — W domu jest nudno, jak diabli 

ł — perorował z ciemności jakiś cienki 
(chyba dziewczęcy) głosik.
|  — Poza ty m trzeba zarabiać pie­
niądze — któreś z dzieci rzeczowo 
uzupełniło poprzednią informację o 
nudzie.
I Nie skomentowaliśmy kwestii 

[ ̂ Zarabianie" pieniędzy. Natomiast 
ktoś z nas zapytał ze współczuciem 
Wskazując blondynka: „Czy matka 

pzeczywiście nie wpuszcza go do 
tfdomu?..."
r  — Jego matka to skończona k... 
•— skomentował „kraciasty” nie ukry­
wając pogardy. Dzieciaki na dźwięk 

I ostatniego słowa gruchnęły śmie­
chem, zaś blondynek się skrzywił, jak 
Ukłuty igłą, lecz nie próbował opono­
wać. ‘
K  Przyznam azczerze, nie mieliśmy 
Odwagi poprosić o skomentowanie 

] Powyższej charakterystyki. Czy mały 
W ten aposób chciał określić zawód, 

też charakter matki swego kołe- 
Ot? Nie zapytaliśmy również, czy

—  m ó w i ą  g a w r o s z e  n a s z y c h  c z a s ó w
dzieci rozumieją znaczenie epitetu, 
którym z taką swobodą obdarzyły 
osobę, bądź co bądź, będącą rodzi­
cielką jednego z nich. Krótko mówiąc 
— zdezerterow aliśm y w obec tej 
grupki dzieci będącej, na pozór, na 
najlepszej drodze do deprawacji. 
Odjechaliśmy.

Jednak od tamtej nocy sprawa 
dzieci sprzed „Lietuvy" nie dawała mi 
spokoju. Powiem szczerze, wzbu­
dzały one nie tyle moje współczucie, 
ile d z ie n n ik a rs k ą  c ie k a w o ść . 
Współczucie zaczęłam  odczuwać 
dopiero po długiej i szczerej rozmo­
wie z tymi dziećmi... Ale nie wyprze­
dzajmy wypadków.

Zajechaliśmy z kolegą na par­
king przy hotelu „Lietuva" o 9 wie­
czorem. Było już ciemno, poza tym 
n a  dw orze panow ał trzaskający  
mróz. Jednak nasze obawy, że mróz 
nam wystraszył rozmówców, okazały 
się płonne. Kilku chłopców trwało na 
stanow isku. Dostrzegli nasz  sa­
mochód, więc puścili się biegiem w 
naszym kierunku.

— Dzieciaki, wsiadać w tej chwili

dobry? „Ody sobie popił, trochę nas 
bił" — wspomina Jarek, ale uśmiech 
przy tym nie znika z jego twarzyczki. 
Bracia mają jeszcze siedmioletnią 
siostrę , ale nie zab ierają  jej na 
„pracę" pod „Uetuvę".

Artur dokładnie nie wie, ile ma 
lat Wygląda na 10. Mieszkał z rodzi­
cami w Jaszunach , lecz uciekł z 
domu. Jego  rodzice piją nałogowo. 
Koledzy twierdzą, że policja zatrzy­
mała Artura i zadzwoniła do jego ro­
dziców, by się zgłosili po dziecko, 
lecz ci oświadczyli, że nie obchodzi 
ich los syna. Nie wiem, ile w tym 
opowiadaniu jest prawdy, faktem 
je s t  że Artur nie wrócił do domu. 
Jarek dał mu swoją kurtkę, Andrzej 
szalik, ktoś starą czapkę-uszankę i w 
tym Artur ma zamiar przetrwać zimę. 
Jedzenie chłopiec kupuje za  to, co 
użebrze, śpi w bloku, w którym miesz­
kają Jarek i Janusz, w pomieszcze­
niu, gdzie się znajduje ciepłociąg. Do 
szkoły Artur nie chodzi. Jest wyraźnie 
cofnięty w rozwoju. Ody się wtrąca 
do rozmowy, nie bardzo rozumiemy, 
o  co mu chodzi. Koledzy go posztur-

— Czy matki was tu wysyłają, czy 
wiedzą gdzie jesteście?

— Moja mama nie chce żebym tu 
przychodził — wyznaje Andrzej.

— A nasza wie, gdzie jesteśmy. 
Cieszy aię z pieniędzy, które przyno­
simy — w imieniu swoim i brata od­
powiada Jarek.

Artur milczy, bo jego rodzice nie 
wiedzą i zapewne nie chcą wiedzieć, 
że on w ogóle gdzieś-egzystuje.

— Od jak dawna tu przycho­
dzisz? — pytam Andrzeja.

— Już trzy-cztery lata, zacząłem 
przychodzić tu jako pierwszy, ich —■ 
wskazuje kolegów — tu jeszcze 
wówczas nie było.

— A do szkoły chodzicie?
— Raczej chodzimy— filozoficz­

nie odpowiada Jarek, lecz z jego 
tonu należy wnioskować, że raczej 
nie chodzą.

— Ja  chodzę regularnie — bez 
nutki dumy czy też wstydu wtrąca 
Andrzejek, więc nie wiemy, czy regu­
larne uczęszczanie do szkoły w tym 
gronie jest uważane za bohaterstwo 
czy też hańbę.

do samochodu — zarządził mój kole­
ga.

— A co my takiego zrobiliśmy? 
— asekuracyjnie zainteresował się 
jeden z chłopców, lecz nie czekając 
na odpowiedź cała piątka posłusznie 
wgramolHa się do samochodu.

— N ajp ierw  h o n o rariu m  — 
o św ia d cz y ł k o le g a  w rę c z a ją c  
chłopcom po licie. — A teraz opo­
wiedzcie nam o sobie.

Chłopcy bez ceregieli podają 
swoje imiona i wiek. My tymczasem 
przyglądamy się im uważnie.

13-letnl Andrzej wygląda zaled­
wie na lat 10. Jego  blada okrągła 
twarzyczka emanuje jakimś wew­
nętrznym spokojem i inteligencją. 
Polszozyzna Andrzeja jeat bez za­
rzutu, operuje nawet dość wyszuka- 
nymi zwrotami, których nie używają 
jego rówieśnicy z polskich szkół.* 
Andrzej chodzi do rosyjskiej szkoły, 
a  polskiego uczy go mama. Jego 
rodzice są  już niemłodzi, przy tym 
matka często ohoruje, a  ojciec jest 
na zasiłku. Andrzej ma dwie starsze 
siostry, które tkwią w nieudanych 
związkach małżeńskich i mają już 
w łasn e  dz iec i, w ięc n ie  m ogą  
pomóc ani rodzicom, ani braciszko­
wi. Więc Andrzej często kupuje to I 
owo dla siostrzeńców; któryoh bar­
dzo kocha.

Jarek'— lat 12 i Januaz — lat 10 
— aą braćmi. Podobnie jak Andrzej 
nie wyglądają na swoje lata. Od J a ­
nusza, który ukrywał się za plecami 
brata, usłyszeliśmy niewiele. Za to 
Jarek to istny chochlik — żywy Jak 
iskierka, oczy mu się ciągłe śmieją, a 
gada jak katarynka rzadko dopu­
szczając do głoau kolegów. Jarek 
przyzwyczajony jest do przewodze­
nia, bo jest najstarazym „mężczyzną" 
w rodzinie. Ojciec „aiedzl w turmle", 
bo ukradł komuś samochód. Jarek 
ojca prawie nie pamięta. Czy był

chują zmuszając do milczenia: „naj­
pierw naucz się mówić, a  potem się 
odzywaj...", lecz wyraźnie poczuwa­
ją się do obowiązku opiekowania się 
nim.

O piątym chłopcu dowiedzie­
liśmy się tylko, że ma na imię Dimka. 
Wolał raczej słuchać niż mówić.

— I co chłopcy, nie boicie się 
wsiadać do obcego samochodu? — 
pytamy. — Skąd możecie wiedzieć, 
dokąd was zawieziemy?

— E, tam, zawsze można wys­
koczyć — odparow uje któryś z 
chłopców.

'— Poza tym, my pana znamy — 
dodaje Jarek wskazując mego kole­
gę. — Pan i latem tu przyjeżdżał, ale 
innym samochodem. A wczoraj dał 
pan Andrzejowi lita i obiecał, że jutro 
znów tu przyjedzie.

Niespodziewanie na wyrost ob­
darzeni zaufaniem indagujemy dalej:

— Ilekroć tędy przyjeżdżamy, 
zawsze was tu widzimy. Co wy tu 
codziennie robicie?

— Pilnujemy samochodów — 
żeby ktoś znaczka nie urwał, karose­
rii nie podrapał. W tej chwili pilnuje­
my tego białego „Mercedesa" i tego 
oto „Volkswagena". Właściciel „Mer­
cedesa" obiecał nam 5 litów. A latem 
myjemy samochody...

— Dobrze, lecz często po prostu 
żebrzecie, to znaczy proałcie o pie­
niądze tych, którzy przyjeżdżają do 
hotelu.

— Tak. On prosi, i on prosi... — 
zaczyna Jarek wskazująo kolegów, 
lecz Andrzej przerywa mu odważnie: 
„I ty proalsz i ja proszę, wszystkie 
dzieci, które tu przychodzą, proszą".

— A co robicie z pieniędzmi, 
które uzbieracie?

— Ja  prawie wszystko oddaję ro­
dzicom — to Andrzej.

— Ja  również daję mamie na je­
dzenie — to Jarek.

— A kiedy odrabiasz lekcje?
— Rano i zaraz po powrocie ze 

szkoły.
— Ile czasu spędzacie tu — przy 

„Uetuvie"?
— Przychodzimy po południu, 

zaraz po powrocie ze szkoły i bywa­
my tu do 1 po północy.

— Jak wytrzymujecie na takim 
mrozie?

— Tu, obok, są podziemne ga­
raże, są  ogrzewane, więc włazimy 
tam przez dziurę, którą tylko my 
znamy i grzejemy się. *■

— Czy dużo tu przychodzi ta­
kich, jak wy?

— Dużo, czasem do dwudziestu, 
z całego miasta...

— Widzieliśmy wśród was dziew­
czynki...

— Dziewczynki również przycho­
dzą, im więcej dają, bo one wzbudza­
ją większą litość. Przeważnie proszą 
o pieniądze na jedzenie.

— Nie macie o to do nich żalu, 
wszak przez nie wy mniej dostajecie?

— Nie, z dziewczynkami żyjemy 
w zgodzie.

— Czy myśleliście, że z każdym 
dniem będzie tu was coraz więcej...

— Nie wpuazczamy tu nowych, 
mamy przecież kije i kamienie, balo­
niki z gazem łzawiącym.

— Dajecie sobie po oczach? — 
pytam y ze zg ro zą , lecz 
równocześnie z rozbawieniem

—- E, nie — Andrzej próbuje ra­
tować aytuację. — Kije i baloniki to 
na tych z „Szanghaju". Oni przycho­
dzą tu, by zabrać nam nasze pienią­
dze. Potrafią przyłożyć nóż do brzu­
cha...

— Są starsi od was?
—- Tak. Wczoraj odebrali Andrze­

jowi 4 lity — skarży się w imieniu 
kolegi Jarek.

— Pozwalacie a obie odbierać 
pieniądze, które, bądź oo bądź, aą

wystane i wybiegane przez was na 
tym mrozie?

— Nie zawsze. Ody jest nas wię- 
cej, potrafimy ich pogonić kijami i 
kamieniami. Czaaem znajdujemy 
schronienie u służby hotelowej. Lecz 
niektórzy hotelowi są gorsi od tych z 
„Szanghaju". Potrafią „wypróbować" 
na nas gaz łzawiący, pobić, zabrać 
pieniądze.

Z oburzenia dosłownie dech 
nam zapiera, po jednoczesnym 
odzyskaniu daru mowy, pytamy z 
niedowierzaniem:

— Ci dorośli mężczyźni pracują­
cy w hotelu biją was i zabierają wam 
pieniądze?..

— Tak. Nie wszyscy, co prawda. 
Widocznie ci, którzy nie mają dzieci
— medytuje Jarek. A Andrzej dodaje 
z dziwną u niego zaciętością:

— Ciekaw jestem, jak by się za­
chowywali, gdyby ich dzieci tak mu­
siały prosić obcych o pieniądze?

— A jak się układają wasze sto­
sunki z policją?

— Policja nas stąd gania, lecz my 
znów wracamy — przyznają szcze­
rze chłopcy.

— Mam nadzieję, że policjanci 
was przynajmniej nie biją? — pytam 
pełna najgorszych przeczuć.

— Nie, czasem zgarną do „ka- 
tałaszki", zawiozą na posterunek, 
przetrzymają do 4-5-ej rano, lecz w 
końcu i tak odwożą do domów. Nie 
mogą nam nic zrobić, my nie krad­
niemy... — peroruje Andrzej.

— Taaak?.. — przerywa mu 
Jarek. — A „krokodyl"? — i już do 
nas: — Krokodyl w ubiegłym tygod­
niu ukradł na wystawie trzy golfy po 
50 dolarów i buty „Puma".

— „Krokodyl" to wasz kumpel?
— pytamy.

— Jaki tam kumpel? Wiecznie 
brudny i taki jakiś... pryszczaty.

— A ile przeciętnie zarabiacie w 
ciągu wieczora?

— Czasem dwa lity i pięć. Bywa 
również, że nic. Niedawno pewien 
facet obiecał koledze 5 litów za przy­
pilnowanie samochodu, ale gdy wy­
szedł po kilku godzinach pijany, nie 
dał mu nic i jeszcze straszył go rewol­
werem...

— Jak straszył? — wyrywam się 
z głupia frant

— Po p ro stu  — spokojn ie  
tłumaczą mi dzieci, — przykładał mu 
rewolwer do skroni i groził, że go 
zastrzeli.

Ach, te niewinne igraszki ludzi 
dorosłych!

— A my z bratem pewnego dnia 
otrzymaliśmy aż 100 dolarów — 
Jarek rozmarzonym głosem przery­
wa moje gorzkie rozmyślania

— I co zrobiliście z tymi pieniędz­
mi? — mój kolega w odróżnieniu ode 
mnie wykazuje przytomność umysłu 
i pyta za mnie.

— To było w czasie, gdy nasza 
mama piła — ze wzruszającą szcze­
rością odpowiada Jarek, — i jej kole­
dzy stłukli w naszym domu prawie 
wszystkie naczynia. Więc kupiliśmy z 
Januszem szklenki, filiżanki, tale­
rze...

— A na co wydalibyście uzbiera­
ne tu pieniądze, gdybyście nie odda­
wali ich rodzicom?

— Ja  chciałbym mieć kompu­
ter... — zwierza aię Andrzej.

— E tam, komputer — przerywa 
mu praktyczny Jarek, — ja bym kupH 
coś z ubrania. Jest pioruńsko zimno. 
Na przykład — buty. Bo to aą jedyne, 
które mam.

Naazą rozmowę przerywa na 
chwilę małe stworzenie rodzaju 
żeńskiego, które naraz jak duch wy- 
roeło obok samochodu. Jarek na- 
widok tego „duszka” wypadł z samo­
chodu, wręczył coś dziewczynce, za­
mienił z nią kilka ełów i wrócił. Dziec­
ko ześ oddaliło •I* w kierunku 
ruchliwej jezdni z wyraźnym zamia­
rem przedostanis aię na drugą stro­
nę.

(DokoAcnnh na itr. 6)



' K U R I E R  W I L E Ń S K I 16 gru d n ia  1993 r. str. 6

My nie znamy 
swojej przyszłości..

(DokóńcztnI* zm str. 5)

— To nasza siostra—- poinformo­
wał nas Jarek. — Dał^m jej dwa lity, 
zaniesie mamie, by kupiła coś do 
jedzenia.

— Jak ona się przedostanie na 
drugą stronę ulicy, taka mała, a tu taki 
ruch. I jak dotrze do domu, sama, o 
tak późnej godzinie? — zaczęliśmy 
się zamartwiać z kolegą zgodnym 
duetem, jednocześnie obserwując 
poczynania dziewczynki.

— Spokojna głowa, już ona 
sobie poradzi — uspokajał nas 
Jarek, — poza tym, po drugiej stronie 
ulicy na przystanku czeka na nią 
nasza mama.

Chłopak nie kłamał, dziewczyn­
ka bezkolizyjnie przedostała się na 
drugą stronę jezdni, na widok czego 
odetchnęliśmy z ulgą i wróciliśmy do 
przerwanej rozmowy.

— A macie jakieś oszczędności?
— Ja  mam 12 litów — przyznaje 

się Andrzejek.
— A na co odkładasz?
— Na prezenty świąteczne dla 

rodziców, sióstr, siostrzeńców. Zre­
sztą dla mamy ju i mam prezent — 
proszek „Ariel".

— Proszę mu nie wierzyć— wtrą­
ca się Jarek, r— On ma więcej pie­
niędzy, on odkłada na komputer...

Spokojny dotąd Andrzej zrywa 
się oburzony:

— Co ty wygadujesz?! Chodź ze 
mną, pokażę ci ile mam!...

Do sprzeczki dołączają się po­
zostali chłopcy. Pachnie awanturką.

— Spokojnie, spokojnie, chłopcy
— kolega próbuje rozładować naras­
tający konflikt — Nas wcale nie inte­
resuje, kto ile i na co odkłada. Zresz­
tą, to bardzo dobrze, że Andrzej

• odkłada pieniądze na kupno kompu­
tera. A ty. Jarku? — kolega próbuje 
odw rócić  u w agę c z u p u rn e g o  
chłopaka od oszczędności przyjacie­
la w innym kierunku. — Ty oszczę­
dzasz pieniądze na jakąś konkretną 
rzecz?

— Tak, na buty.
Udało się. Kłótnia wygasa. Mnie 

zaś przychodzi do głowy niegłupia 
(moim zdaniem) myśl.

— Andrzeju — mówię do kolegi,
— może byśmy załatwili dla tych 
dzieci jakieś ciepłe ubrania z darów.
Na te mrozy chłopcy są  zbyt licho 
ubrani.

Kolega podchwytuje pomysł:
— Wiesz, spróbuję to załatwić. 

Chłopcy, jakich ubrań potrzebuje­
cie?

— Niech mi pan przywiezie ręka­
wice, moje są  już do niczego— Jarek 
wyciąga ku nam dłonie, które oble­
czone sąw coś, co jest już tylko smut­
nym wspomnieniem rękawic.

— Na szczęście mnie mama ku­
piła rękawice, gdy byty o wiele tańsze
— Andrzej z dumą pokazuje nam 
taniutkie włóczkowe rękawiczki. Są 
przynajmniej całe.

Wymagania chłopców co do ub­
rania są  skromne, proszą o jakieś 
ciepłe wdzianka. W tej chwili przy­
chodzi mi na myśl mój dwunastoletni 
siostrzeniec (dobre zresztą dziecko), 
który zarówno fryzury jak i ubrania 
już dobiera sobie wyłącznie według 
wymogów młodzieżowej mody.

Moje rozm yślania  przeryw a 
okrzyk:

— O, pa trzc ie  m aficy! Od­
jeżdżają tym czarnym JEEP-em...

— Skąd wiecie, że to  mafia?
— My tu wszystkich znamy. Ja  

nawet samego bossa widziałem na 
własne oczy — chełpi się Andrzej.

— Którego bossa? — pytamy 
naiwnie, bo skąd mamy wiedzieć, kto 
jest bosem.

— Boss jest jeden — poucza nas 
cierpliwie Andrzej. — Borka. I on był 
tu ze swoją obstawą.

— Dobrze, a czym się różnią od 
innych ludzi?

— Oni nam więcej dają — pada 
rezolutna odpowiedź.

— Aha, więc są raczej pozytywni 
— konstatujemy krótko, bo rozumie­
my, żete dzieci mają nieco odmienny 
niż my pogląd na moralność.

— A papierosy palicie? — konfi­
dencjonalnie pyta mój kolega.

— Nie! — pada chóralna, lecz 
trochę niepewna odpowiedź. Ale 
prawdomówny Jarek nie daje kole­
gom, skłamać:

— Ja  nie palę, ale Andrzej pali, 
za to'Jest taki mały. Zresztą prawie 
wszyscy palą...

— Ale rzadko — tłumaczy się 
Andrzej.

Dziewczynki również palą?
.— Tylko Aksanka.
— A ile lat ma Aksanka?
—r Dziesięć.
— A alkohol pijecie?
Nasi mali rozmówcy przyznają, 

acz niechętnie, że zdarza Im się, ale 
raczej słabe trunki — piwo, wino, 
szampan. Przy tym sami alkoholu nie 
kupują. Piją, gdy poczęstuje ich ktoś 
z dorosłych (pewnie dla żartu— aut.) 
lub gdy znajdą niedopitą puszkę 
piwa czy butelkę szampana.

— W ydaje nam się, że  przy­
jaźnicie się z kierowcami TIR-ów, 
które parkują po tamtej stronie ulicy. 
Nieraz widzieliśmy, jak się kręcicie 
wśród ciężarówek...

— O, w śró d  k ierow ców  
ciężarówek mamy dużo przyjaciół — 
ożywiają się chłopcy. — Oni są  fajni, 
szczególnie Polacy i Niemcy. Nie są 
skąpi. Nieraz częstują nas kanapka­
mi, kiełbaskami, słodyczami.

— Czy im również świadczycie 
jakieś usługi?

— C zasem  przyniesiem y im 
wody, czasem któryś z kierowców 
ch ce  d ziew czynkę... — z m iną 
doświadczonego sutenera zaczyna 
Jarek. A my robimy duże oczy:

— D o sta rczac ie  k ierow com  
dziewczynki?

— J a  tam nie dostarczam  — 
Andrzej stanowczo odżegnuje się od 
tego  procederu. — Ale znamy je 
wszystkie: Sabinę, Olę, Nataszę, 
Stellę.

— A ja, gdy kierowcy poproszą, 
zawiadamiam dziewczynki, że są  tu 
potrzebne. Czasem za sprowadzenie 
dziewczyny można dostać 5 marek.

— A czy wiecie, po co one tu 
przyjeżdżają? Słyszeliście już coś o 
„tych" rzeczach? — pytanie brzmi 
wykrętnie, bp nie mamy odwagi naz­
wać .tych” rzeczy po imieniu. Lecz 
chłopcy, w odróżnieniu od nas, od­
powiadają bez skrępowania.

—• Co m am y n ie  w ie d z ie ć . 
Niektórzy kierowcy przywożą „takie" 
żumale. Dają nam pooglądać.

-r- Czy ten hotel jest jedynym w 
mieście miejscem, gdzie gromadzą 
się takie, jak wy, dzieci?

— Wiemy na pewno, że  groma­
dzą  się przy Astorii, m oże przy 
innych również, my nie sprawdza­
liśmy.

— Dobrze, dzieci. A co dalej? 
Lata lecą, wy doroślejecie. Co z wami 
się stanie, gdy już będziecie za  „do­
rośli”, by „zarabiać” przy „Uetuvie"? 
Jak widzicie swoją przyszłość?

Po tych pytaniach w samocho­
dzie zapada martwa cisza. Nasi rezo­
lutni, wygadani chłopcy nie znajdują 
na n ie  ż a d n e j  o d p o w ied zi. Po 
dłuższej chwili milczenia słyszymy 
nieśmiałą odpowiedź Andrzeja:

— My n ie  zn am y  sw oje j 
przyszłości.......

Kochani dorośli! Mądrzy, roz­
sądni, szlachetni! Spójrzmy na siebie 
oczyma tych dzieci. Czy się sobie 
podobamy? Czy nie ogarnia n as  na 
swój własny widok uczucia obrzy­
dzenia?...

Lucyna DOWDO

P.S. Serdecznie dziękują memu 
przyjacielowi Andrzejowi za pomoc w  
zorganizowaniu powyższego wywia­
du, jak również za jego sfinansowa­
n i

Fot Bronisława Kondratowicz

Po raz ostatni otworzono trumnę w roku 1838, 
w czasie odnowienia kaplicy. Temu wydarzeniu 
świadkował prof. Michał Homolicki, który relacjo­
nował następująco: Srebrna gruba blacha okrywa 
trumnę lipową, dobrze zachowaną, wewnątrz wybitą 
błękitnym gredyturem. W tej trumnie jest umiesz­
czona mniejsza, podłużna skrzynia, zewnątrz obita 
turecką jedwabną materią w żółte i różowe pasy, zaś 
wewnątrz białym atłasem, a na krawędziach i spoje­
niach złotym galonem. Skrzynia zamknięta na dwa 
zamki, od których jeden klucz przechowywał się u 
biskupa, a drugi (zatracony) w magistracie wi­
leńskim. W tej to skrzyni znajduje się już właściwy 
relikwiarz, albo trumienka obmyta płótnem z pięcze- 
ciami biskupa Jana Zienkowicza. Wieko trumienki 
rozmyka się na zawiasach na dwie połowy i zamyka 
się za pomocą'dwóch, umieszczonych na końcach, 
zasuw drewnianych. Połączenie obu skrzydeł wieka 
pokrywają dwie krótkie wstęgi błękitne z pieczęciami 
królewskimi z roku 1664, na końcach. Relikwie, po­
dzielone na sześć składów, są zawinięte w sześciu z 
białego atłasu pokrowcach, z których każdy ma na 
wierzchu kartę, z opisaniem ilości i nazwaniem cząs­
tek. Pokrowiec głowy, szczęki i długich, ciemnych 
włosów jest podwójny z czerwonego i białego atłasu. 
Aksamitna mitra książęca z dwiema, spadającymi od 
skroni przewiązkami, opadłe już wezgłowie i prawy 
brzeg atłasowej, obcisłej szaty z wycięciem dla ramie­
nia, dawny swój karmazynowy kolor zmieniły na 
brudnawo-wiśniowy. Wszystko to  owinięte w płachtę 
karmazynową półaksamitną, którą niegdyś trumna 
była wewnątrz wybita.

Jest pod trum ną wielka osobliwość tej kaplicy: na 
samym ołtarzu widzimy dziwny obraz św. Kazimie­
rza z trzema rękam i Bohater w dwóch prawych 
rękach trzyma lilie, zaś w lewej różaniec. Z  tymże 
obrazem związane jest następujące podanie: malarz, 
który ten obraz w Wilnie malował stwierdził, że 
prawa ręka jest za długa. Zakryłjąw ięcfarbąi na jej 
miejscu wymalował drugą, zgiętą w łokciu. Ale gdy 
pierwsza ręka, pomimo kilkakrotnych warstw farby 
zawsze się pojawiała, zaniechał zamiaru, widząc w 
tym cud jakowyś i taki trójręczny obraz ofiarował do 
kościoła katedralnego. Kiedy ten obraz był malowa­
ny, trudno powiedzieć— jest bardzo stary, jak tego 
dowodzi napis pod srebrną szatą świadczący, iż w 
roku 1594 został odnowiony, a zatem musiał pow­
stać znacznie wcześniej, prawdopodobnie w roku 
1521, gdy tylko św. Kazimierz został przez Leona X 
zaliczony w poczet błogosławionych.

Kopuła kaplicy zwraca na się uwagę okazałością 
oraz wyborną sztukaterią gipsową, zdobiącą jej 
wnętrze, a podobną do sztukaterii w antokolskim 
kościele śś. Piotra i Pawła. Mnóstwo arabesków, 
ornamentów, obfitości, muszel i girland z gipsu i 
piaskowca tworzy całość piękną i artystyczną. W 
kadłubie bani pomiędzy oknami we wnękach znaj­
dują się cztery alegoryczne posągi dziewic, wykonane 
w gipsie; trzymają one emblematy oznaczające spra­
wiedliwość, umiarkowanie, wytrwałość i stateczność. 
W ścianach jest osiem nisz, przedstawiających 
królów polskich, krewnych świętego. Poniżej owych 
posągów dziewic znajdują się obrazy: w rogach nad 
ołtarzem po jednej stronie obraz malowany alfresco 
przez Dankersa a wyobrażający św. Kazimierza, 
któremu aniołowie podają krzyż i lilie z napisem: 
„His ornari et mori”. Poniżej anioł gipsowy trzyma 
tarczę z krzyżem, lilią i trupią głową. Na drugim 
obrazie również pędzla Dankersa wyobrażony jest 
św. Kazimierz w obłokach, w otoczeniu aniołów. Z  
ust świętego wychodzi wstęga ze słowami hymnu 
„Omni die dic Mariae”. Nad chórem w obu rogach 
również były pierwotnie malowidła alfresco z wize­
runkam i litewskiego patrona (prawdopodobnie 
pędzla Dalbene); z czasem, gdy freski uległy uszko­
dzeniom, zostały zastąpione przez malowane na 
płótnie obrazy Franciszka Smuglewicza, wyob­
rażające walkę i zwycięstwo nad namiętnościami. 
Podczas odnawiania katedry w roku 1900 jeden z 
tych obrazów, przez niedbalstwo, został rozdarty.

Początek patrz w  nr 2371

Na Ścianach bocznych znajdują się wielkie (wy. ■* 
sokie i szerokie) obrazy alfresco, roboty stawnego i 
Dankersa, który całą kaplicę wznosił. Obrazy dodat- ’ 
kowo zdobią szerokie ramy. Z  prawej strony widzimy 
cud wskrzeszenia przed grobem św^ Kazimierza 
dzieweczki Urszulki, z lewej zaś zwłoki św. Kazimie­
rza w trumnie odkrytej, ustawionej na podłodze 
kościoła. Przypomnijmy, że wedle źródłowych za­
pisów, 18 sierpnia 1604 roku (Dankers miał wtedy 
21 lat), tj. w 120 lat po śmierci św. Kazimierza, ks. 
Święcicki otworzył trumnę, w której spoczywało' 
ciało świętego królewicza „zupełnie niezepsute”,' 
nawet ubranie nie zmieniło barwy. Tylko wezgłowie 
leżało na boku. Z  prawej strony znajdował się perga­
min, włożony przy pogrzebie, na którym był zapisany 
hymn „Omni die dic Mariae...” Przez trzy dni dało 
było wystawione, poczem złożono je znów do trum­
ny. Tę właśnie chwilę otwarcia trumny w obecności 
duchowieństwa i dworzan wyobraża fresk na lewej 
stronie kaplicy.

Tu warto zacytować pogląd Władysława Zahors­
kiego z „Katedry Wileńskiej”: „Obrazy te są wielce 
cenione przezznawców. Istotnie, kompozycja, ugru 
powanie osób, ich staropolskie ubiory są bardzo 
pięknę i oddane z historyczną dokładnością. Tylko w 
pierwszym obrazie artysta namalował fantastyczną 
kolumnadę, jakiej nigdy w żadnym z  wileńskich 
kościołów nie było. Również i grobowiec św. Kazi­
mierza na drugim obrazie wydaje się nam być wyt­
worem. fantazyi Dankersa. Nieubłagany ząb czasu 
powoli lecz stale kruszy i te piękne pamiątki, które 
wymagają starannej i umiejętnej restauracyi. Obraz 
na prawej ścianie zachował lepszy koloryt, ponieważ 
ścianę, na której się znajduje, ochrania obok 
położona kaplica biskupia. Lewy, jako malowany na 
ścianie zewnętrznej, ucierpiał znacznie więcej i — 
jeżeli kapituła nie pomyśli o zabezpieczeniu go, sta­
nie się z tą  pamiątką to  samo, co się z „Wieczerzą 
P ańską” Leonarda da Vinci w M ediolanie ‘M  
kościele Santa Maria della Grasie — przyp. Z.! 
stało. W roku 1900 artysta-malarz Jarocki oczyścił 
freski i dziś wyglądają wcale nieźle. Pod obrazami 
Dankersa widzimy z każdej strony po trzy nieduże 
obrazki, wykonane w płaskorzeźbionej srebrnej bla­
sze i wyobrażające sceny z życia św. Kazimierza, 
O brazki w złoconych ram ach są  bardzo staro­
świeckiej roboty i być może pochodzą jeszcze 
czasów wzniesienia kaplicy w XVII wieku”.

Pamiętajmy wszelako, iż są to opisy historyczne. 
Po II wojnie Światowej we wnętrzach Katedry Wi­
leńskiej była... Galeria Obrazów, a trumna św. Kazi­
mierza została w 1951 roku przeniesiona na długich 
lat czterdzieści do kościoła śś. Piotra i Pawła na 
Antokolu i ustawiona na ołtarzu. Miejmy nadzieję, 
że więcej trumna z patronem Litwy nie będzie mu­
siała uciekać przed wrogami lub peregrynować 
powodu poniżania wspaniałej katedry. Wszelako 
dobrze jest przytoczyć treść napisu, jaki w języku 
łacińskim został umieszczony na tablicy z ciemnego 
szaro-czerwonego marmuru, oprawionej w ozdobne 
ramy, rzeźbione z kamienia —  a  u góry kamienna 
tarcza z pogonią i orłem polskim, wykutymi z białego 
marmuru. U  spodu order złotego runa, którym był 
udekorowany król Władysław IV. Po polsku brzmi 
to  tak:

Ęogu wszechmogącemu —  świętemu Kazimie­
rzowi — Kazimierza Jagiellończyka króla synowi
— Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego — patronowi, opiekunowi, obrońcy — 
Pokrewnemu Książęciu — Zygmunt HI, polski ‘ 
szwedzki król tę kaplicę —  wiecznej pobożności 
czci swojej —  pomnik wzniósł, urządził, ozdobił.
— Władysław IV  —  Świętego data przeniesie­
niem —  uczcił, był obecny, poświęcił —  Roku 
Pańskiego 1636 dnia 14 sierpnia.

I  — ani słowa o  Dankersie, o jego kilkunastolet­
niej pracy. Zwłaszcza, że jak mówi wileńska legenda, 
żydem ją  przypłacił... NIESAMOWITA W SWEJ 
TRAGICZNEJ WYMOWIE ŚMIERĆ PIOTRA 
DERY-DANKERSA ZADANA SIEKIERĄ Z RĄK 
ZBÓJCÓW.

Pio.tr de Ry-Dankerse, urodzony w 1583 roku 
w Amsterdamie, był —  jak już wiemy — nadwor 
nym budowniczym i malarzem obu królów: Zyg­
munta i n  i Władysława IV, którzy wysoko jego 
talenty cenili. On to  odkrył w górach karpackich 
marmur i nauczył dobywania jego sposoby. W Wil­
nie wybudował piękny kościół św. Kazimierza 
(taniże — o  ironio losów —  po II wojnie, aż do 
roku 1991 było Muzeum Religii i Ateizmu!), oz­
dobił kościół św. Michała (obraz św. Michała Ar­
chanioła malowany alfresca na facjacie kościoła, 
przypisywany jest Dankersowi) mniszek św. Fran­
ciszka, wykonał mnóstwo płaskorzeźb w pałacu 
werkowskim pod Wilnem, wzniósł — co opisa­
liśmy w szczegółach — Kaplicę św. Kazimierza w 
katedrze i prawdopodobnie przebudował dawną 
Kaplicę Królewską. W Warszawie okazale ozdd- • 
bił zamek królewski.

(Cdn.)
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Dzisiaj — w podwileńskiej Białej Wace
— w Wyższej Szkole Rolni- 

I  czej odbędzie się spektakl pre- 
I  mierowy „Styks", który zaprezen- 
E tu je  W ileński Polski Z esp ó ł 
I Teatralny przy Klubie Pracow­

ników Medycyny.
Jest to drugi spektakl premie- 

i rowy tego zespołu (pierwszy — 
| odbył się niedawno na scenie Wi­

leńskiego Rosyjskiego Teatru Dra- 
> ma tycznego).

„Styks" — to sztuka współ­
czesnego pisarza polskiego Zbig­
niewa Nienackiego, w Litwie dotąd 
nigdzie nie grana. W przedstawie­
niu (reżyseria — Lilija Kiejzik) 
grają młodzi i najmłodsi uczestnicy 

.zespołu: T eresa  Wincełowicz, 
H enryka Kuleszo-Sokołowska, 
Robert Polakowski, Lilija Kiejzik, 
Waleria Borysniowa, Jerzy Ma - 

łyszko, Czesław Sokołowski.

Początek przedstawienia — 
godz. 16.30, (dzisiaj, 16 grudnia br. 
— Biała Waka).

Int. wł.

NA ZD JĘ CIU : scena ze spek­
tak lu .

Fot. BronM awa Kondratowicz

To się zdarzyło w rejonie wileńskim
K oło południa w pobliżu wsi 

Bujwidziszki w ubikacji miejscowi 
mieszkańcy przypadkowo znaleźli 
zwłoki mężczyzny w wieku 25-30 lat 
z ranami postrzałowymi w okolicach 
głowy i szyi. Dotychczas niewiele 
wiadomo o okolicznościach przes­
tępstwa, nie ustalono nawet tożsa­
mości zabitego.-W szczęto sprawę 
karną. Prokuratura Generalna pro­
wadzi dochodzenie.

W Niemenczynie w pobliżu ka­
wiarni „Voveraite” około godziny 18 
na m ieszkańca W ilna W. Kwaś­
niewskiego napadła grupa nieznajo­
mych młodych ludzi. Pobito go, następ­
nie odebrano dowód osobisty, prawo 
jazdy, zegarek, 40 litów. Dokonano na­
paści również na mieszkankę Solennik 
N. Dowdo. Dwaj młodzi ludzie odebra­

li jej torebkę z prawem jazdy, 5 dolara­
mi, 50 litami.

Mieszkaniec Landwarowa A. Ma­
tejko zgłosił, że gdy jechał własnym sa­
mochodem M-412, został zatrzymany 
przez trzech młodych ludzi, którzy po­
prosili o podwiezienie do Waki Troc­
kiej. Po przybyciu na miejsce poprosili, 
aby zatrzymał się koło jednego z 
domów, a następnie grożąc pistoletem 
zażądali 100 litów, ponieważ kierowca 
nie miał takiej sumy, odebrano mu 
kurtkę skórzaną.

Do administracji hotelu „Villon” 
p o ło żo n eg o  przy Szosie  W iłko- 
mierskiej zwrócił się obywatel Szwecji 
M. Holling, zajmujący jeden z pokoi. 
Powiadomił on, że w niejasnych okoli­
cznościach w jego pokoju zniknął port­
fel, zawierający licencję kierowcy,

kartę kredytową, 5 litów, 1200 dolarów 
USA, 7500 koron szwedzkich.

Mieszkaniec wsi Waka Trocka R. 
Nockus powróciwszy pewnego wieczo­
ru do domu znalazł przy drzwiach 
mieszkania deszczułkę z  wypisanymi 
pogróżkami i żądaniem zapłacenia 700 
dolarów USA. Na posterunku granicz­
nym koło Ławaryszek został zatrzyma­
ny samochód WAZ-2109 prowadzony 
przez mieszkańca Szawel A. Matulioni- 
sa. Razem z nim jechali dwaj młodzi 
ludzie. Ustalono, że książeczka rejes­
tracyjna wozu jest sfałszowana, numer 
nadwozia również, z oznakami podra­
biania. W toku dalszego sprawdzenia 
ustalono, że samochód został skradzio­
ny w Kownie 5 grudnia br.

Antoni KWIATKOWSKI

Margosia z Jawniun
Wczesną wiosną ludzie rąbali w 

lesie olbrzymią starą brzozę. I oto ru­
nęła, spróbowała odbić się od ziemi 

. sprężystymi gałęźmi, ale te tizasnęły, 
złamały się. Władysław.zmierzył kroka­
mi całe drzewo aż do wierzchołka, który 
przykrył krzewy.
B  — Patrzcie— sarenka!

Drwale pod plątaniną gałęzi ujrzeli 
małe szare stworzonko. Uwolnili z 
gałęzi — żywe! I nie była to sarenka, 
tylko jelonek. Chudy — z pewnością 
dawno odłączył się od matki. Ponadto 
ogłuszyło go padające drzewo.

Władysław przyniósł jelonka do 
. domu. Maria nie szczędząc „leśnemu 
I  dzieciątku” pieszczotliwych słów, po- 
|  niosła go do krowy... Ileż radości było,

Ł — Moja prawdziwa słabość to akwa­
rium. Mogę godzinami obserwować egzo- 

1 tyczne rybki.
■  — A co na to twoja żona?
k — Żona? A cóż ją może obchodzić, 
co robię w biurze?

Mały zajączek zwraca się do mamy:
■ — Zakryj mi uszył
■ — Dlaczego?
P  — Tam za krzakiem stoi myśliwy.
I  — Boisz się?
Ł  — Nie, tylko nie chcę słyszeć, co on 
powie, gdy chybi.

— Kochanie, czy obiad już gotowy?
I —Jeszcze nie.
m  — W takim razie idę do restauracji.
■  — A czy nie mógłbyś pięć minut po-1 
czekać?
K  — Czy za pięć minut będzie obiad?
■  — Nie, tylko zbiorę się i pójdę z tobą.

* * * * | 
■, Amerykański turysta ogląda ziejący 
ogniem krater Wezuwiusza.

—1 Wy czegoś takiego nie macie 
Ameryce — powiada z dumą przewodnik.
■  — Nie, ale nasz wodospad Niagara 
Zagasiłby to w ciągu dwóch minut)

gdy na wpół żywa istotka zlizała z warg 
kilka kropli ciepłego mleka!... W ten 
sposób w rodzinie Skiberów z Jawniun 
zjawiła się Margosia — długonogi o 
długiej szyi i dużych oczach jelonek. 
Swobodnie brodzi po wsi, odprowadza 
krowy na pastwisko i zawsze zdąży na 
czas dojenia domagając się „swojej” 
miski mleka. A na las, nawet pobliski 
ani patrzy: całkiem zadomowiony. Z 
dziećmi bywa różnie: pozwala się 
głaskać, ale nie waż się uderzyć lub, 
broń Boże, rzucić kamieniem! W Mar- 
gosi natychmiast budzi się „leśny” cha­
rakter i biada kr^wdzicielowi, jeśli nie 
ma w pobliżu ogrodzenia, za którym 
można się ukryć przed rozjątrzonym 
jeleniem. Jedynie „mama” Maria może 
] mu dać klapsa.
^ [...K ierow ca autobusu, jadącego 
do Szyrwint tym razem dłużej niż 
zwykle zatrzymał się na przystanku w 
Jawniunach. A wszystkiemu, oczy­
wiście, winna była Margosia: odpro­
wadzała naraz obu swych przyjaciół—

gospodarzy, biegała wokół samochodu, 
zaglądała przez szyby. W oczach jelenia 
pasażerowie widzieli smutek rozstania.

—  Nie na długo rozstajemy się, 
Margosiu! Idź do domu — perswado­
wała Maria.

—- Albo wsiadaj do autobusu — 
wesoło zawołał jeden z pasażerów.

—  Coś ty! Ani mi się waż! —  zao­
ponował Władysław odpychając je­
lonka, który już z gotowością wsadził 
głowę w otwarte drzwi.

Żałośnie brzęknął dzwonek na 
szyi...

—  Rozum ie! — z zachwytem 
stwierdzili pasażerowie.

—  Aza autobusem nie pobiegnie?
— Pobiegnie, ale niedługo — 

machnął ręką Władysław— jcdziemy!
I rzeczywiście: Margosia nie odda­

la się zbytnio od „rodzinnej” wsi. Jaki 
będzie jej dalszy los? Skiberowie odda­
liby ją do ZOO, ale ciągle zwlekają z 
chwilą rozstania. A i sąsiedzi nie wyob­
rażają sobie, jak to pewnego pięknego 
poranka nie usłyszą w Jawniunach 
miłego dla ucha'dźwięku złocistego 
dzwonka.

Jerzy SOBLIS
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POSZUKUJESZ 
NOWYCH PARTNERÓW?

Chcesz, żeby o Tobie 
I o Twoje] firmie dowiedziano się w Polsce? 

Poda) ogłoszenie do „TRYBUNY”. 
Pragniesz by usłyszano o Tobie w Niemczech? 

Gazeta „Europacerttr” czeka na Twoje ogłoszenie.

O g ło sz en ia  s ą  przy jm ow ane w  redakcji 
.K u rie ra  W ileńsk iego’ ,

W ilno, al. L a isves 60, pok ó j 1114. 
C o d z ien n ie  w  d n iac h  p rac y  o d  9 d o  17.
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•; WARSZAWA •!I  J|
•! CODZIENNE KOMERCYJ- JJ
i j  NE WYCIECZKI.
■j Viinius, tel: 42-64-63, j!
■i 42-88-27,73-60-14. i|

(Zam. 2853) J j

SKUPUJEMY ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OO RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9  do 20. 
Vrublevskio 2, kolo placu K atedralnego,

V ilnius,tel. 22 7017

STALE SKUPUJEM Y 
CZEKI 

INWESTYCYJNE.
N. Vllnia, Pergnles, 33A, tel. 

67-28-79 od godz. 10 do 17.
(Zam. 2859)

SPRZEDAJEMY 
„HERBALIFE”, 

ceny najniższe.
Vllnius, lei. 65-16-72,65-22-38.

(Zam. 2762)

DROGO SKUPUJEMY 
wszelkiej próby złoto, platynę. 
Vilnius, tel. 63-72-04.

(Zam. 2773)

SPRZEDAJEMY 
albo 

WYMIENIAMY 
Pańskie mieszkania w Wilnie! 

Szybko załatwiamy dokumenty.
Litewski Instytut Informacji, 

d z ia ł  in fo rm a c ji o n ie ru ch o ­
mościach.

VHnius, tel. 75-21-53,75-34-56.
(Zam. 2803)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9 do 20. 
Vllnius, Vrublevsklo 2, obok pl. 

Katedralnego, tel. 22*70-17.
(Zam. 2824)

SPRZEDAJE SIĘ 
tanio nowy komplet mebli do 

s y p ia ln i  „K arm en ” w kolorze 
białego marmuru. Cena 700 USD z 
montażem i dostawą w mieście (re­
publice).

Vilnius, tel. 77-64-93.
(Zam. 2844)

DROGO SKUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE.

Vilnius, Kalvarijq 62 (naprze­
ciwko rynku), tel. 73-21 -72.

(Zam. 2854)

SPRZEDAJĘ 
„VW Sciroco” (1981 r.), szary, 

magnetofon, luk; „Ford Escort”-1,6 
(1986 r.), magnetofon, luk; silnik 
„Ford” 1 ,3 ,5-przekładniowa skrzy­
nia biegów, talerze ABS z oponami 
R 13-205.

Vilnius, tel. 46-91-53.
(Zam. 2880)

SPRZEDAJĘ 
nowy komplet sypialny „Brigi- 

ta-6", używany miękki kąt „Elena”. 
Tel. 46-95-23.

(Zam. 2881)

SPRZEDAJĘ 
kurtki skórzane ze skrawków 

na futrze naturalnym (4548 USD). 
Kożuszki (45 USD), szaliki (7 Lt).

Ul. A n ta k a ln lo  67, sk lep  
„Biata”, tel. 74-23-14.

(Zam. 2882)

SPORT
ŚRODA BEZ... PIŁKI 

Choć to i środa była wczoraj, cisza 
panowała na piłkarskich boiskach 
Starego Kontynentu. Bo też nie ma 
już o co walczyć w tym sezonie: mecze 
eliminacyjne piłkarskiego Mundialu 
dobiegły końca, na prawie 3 miesiące 
rozstaliśmy się z europejskimi pucha­
rami. Ostatnią potyczką na szczeblu 
klubowym był rozegrany 12 grudnia w 
Tokio mecz o Puchar Interkontynen-' 
talny, inaczej — o klubowy Puchar 
Świata, w którym zmierzyły się naj­
lepsza je d e n a s tk a  Am eryki 
Południowej FC Sao Paulo i repre­
zentujący Europę AC Milan, który 
zastąpił francuski zespół „Olympi- 
que", zdyskw alifikow any przez 
UEFA. Rywale byli naprawdę godni 
siebie, a zwycięstwo podobnie jak w 
roku ubiegłym święcili zawodnicy FC 
Sao Paulo, wygrywając — 3:2.

Warto dodać, że potyczki o Puchar

Interkontynentalny rozgrywane są od 
1960 roku (od roku 1981 w Tokio, pod 
patronatem koncernu Toyota — fun­
datora najnowszego modelu auta dla 
najlepszego zawodnika spotkania). Os­
tatnie zwycięstwo Brazylijczyków spra­
wiło, że iatynosi powiększyli swój doro­
bek zwycięstw z Europą, gdyż obecnie 
prowadzą — 19:13.

W szrankach o europejskie pucha­
ry sezonu 93/94 w Pucharze Europy, 
pucharze Zdobywców Pucharów i Pu­
charze UEFA pozostały już tylko 24 
drużyny. Jest to elita klubowego futbo- ‘ 
lu na Staiym Kontynencie, a w niej — 
przedstawiciele 11 państw; najwięcej z 
Włoch — 6 zespołów, Niemiec — 5, 
Portugalii — 3 oraz Hiszpanii i Francji 
— po 2.,

Przedwczoraj w Genewie odbyło 
się losowanie ćwierćfinałów rozgrywek 
o Puchar UEFA. Zestawienie par 
przedstawia się następująco: „Borus- 
sia” Dortmund — „Inter” Mediolan, 
US Cagliary — „Juventus” Turyn, 
„Eintracht” Frankfurt — „Austria” 
Salzburg, „Boavista” Porto — Karisru-

her SC. Pierwsze mccze ćwierćfinałowe 
(gospodarze są podani na pierwszym 
miejscu) odbędą się 2 lub 3 marca 1994 
r., rewanże — 16 lub 17 marca.

Los spłatał figla Włochom, gdyż 
US Cagliaiy i łrJuventus” Turyn zmie­
rzą się w „bratobójczym” pojedynku. 
Znacznie więcej szczęścia mieli Niem­
cy. Ich wszystkie 3 drużyny natrafiły w 
rywalizacji o półfinał na zagranicznych 

„tywali.
KARPOWI POLGAR 

PRZEWODZĄ 
Rosjanin A. Karpow oraz Wę­

gierka J. Polgar znajdują się na 
pierwszych miejscach list rankingo­
wych FIDE na 1 stycznia 1994 r. W 
rankingu Zabrakło skłóconych z Mię- 
dzynarową Federacją Szachową Ros­
janina G. Kasparowa i Anglika N. 
Shorta. W gronie dziesięciu najlep­
szych szachistek świata znalazły się 
wszystkie trzy siostry Polgar. Najniżej 
z nich notowana jest Sofia, sklasyfiko­
wana na ósmym miejscu.

A oto jak się przedstawia czołówka

wśród mężczyzn: A. Karpow (Rosja)— 
2740 pkt, V. Anand (Indie)—2715, W. 
Iwanczuk (Ukraina) i W. Kramnik 
(Rosja) — po 2710 pkt, A  Szirow 
(Łotwa) — 2705 pkt, G. Kamsky 
(USA)— 2695 pkt. Wśród kobiet pro­
wadząca J. Polgar gromadzi 2630 pkt i 
wyprzedza swą siostrę Zsuzsę — 2550 
pkt, M. Cziburdanidze (Gruzja) — 
2520 pkt oraz P. Cramling (Szwecja) i 
Xie Jun (Chiny) — po 2515 pkt.

KOBIETY W RINGU
Jak poinformował w Manilii prezy­

dent Międzynarodowej Federacji 
Boksu Amatorskiego Pakistańczyk A. 
Chowdiy, już niebawem federacja wy­
razi zgodę na uprawianie sportu 
pięściarskiego przez kobiety.

„Jesteśmy zadowoleni, że po raz 
pierwszy możemy poinformować o tym 
oficjalnie. AIBA zgadza się, by kobiety 
wchodziły do ringu i walczyły według 
reguł olimpijskich” — oświadczył A  
Chowdry. Nie sprecyzował jednak 
kiedy nastąpi inauguracja bokserskich 
zawodów płci pięknej.



POLSKA FIRMA
produkcyjno-handlowa
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OGŁASZA KONKURS 
na zajęcie stanowisk:

1 . Menedżera handlowego
(wykształcenie wyższe ekonomiczno-handlowe, dobra prezentacja, po- != 

siadanie samochodu, znajomość języka niemieckiego lub angielskiego) 11 

2. Głównego księgowego (wykształcenie wyższe)

3. Księgowego (wykształcenie wyższe)

4. Ekspedientów (-tek) (wykształcenie wyższe, dobra pre- II 
zentacja, znajomość jęz. niemieckiego, angielskiego).

Oferty proszę składać w kopertach z pełną informacją m> sklepie meblowym wWilnie:= 
przy uL Mindaugo U  w stoiskach firm y „Ardena”.

SI (Zam. 2873} ;5
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TELEWIZJA
CZWARTEK, 16 GRUDNIA  

LTV
8.00— Panorama. 8.30— Dzien­

nik w jęz. niem. 8.55 — Dziennik w 
jęz. franc. 9.15 — Serial „Rajska 
plaża". 9.40 — 9.55 — Lekcja jęz. 
niem. 18.00 — Dziennik. 18.10 — 
Program dla dzieci. 18.50 — Wiado­
mości (ros.). 19.00 — Dziennik BBC.
19.30 — Serial USA .Znowu ty?". 
19.55 — Anons TV. 20.00—  Katolic­
kie studio. 20.30 — „22”. 21.00 — 
P an o ram a . 2 1 .35  — W ielka 
Niedźwiedzica. 22.15 — Serial an­
gielski „Niespokojna służba” — „W 
nowym miej&cu”. 23.15 — Dziennik 
wieczorny. 23.35 — Rock weekend. 

BAŁTYCKA TV
18.00 — Program TVP. 19.30 — 

Problemy. Poglądy. Perspektywy.
20.00 — Dziennik. 20.05 — Jeszcze 
nie śpij. 20.30 — Mój kraj. 21.30 — 
Ring 7V „Nie szukaj słowa w kiesze­
ni”. 22.00 — Litewska koszykówka.
22.15 — „Topauto-93”. 22.30 — No­
wości bałtyckie. 22.45 — „Królewskie 
wesele". Rlm USA. 0.30 — Program 
TVP.

TELE-3
7.00 — Wiadomości CNN. 7.30

— Lekcja jęz. ang. 7.33 — Przegląd 
prasy. 7.40— Muzyka. 8.00 — Filmy 
enim. 9.30 — Aerobic. 10.00 — Mu­
zyka. 10.10— Prezentuje K-2.11.05
— Film „Czapka". 12.30, 14.57 — 
Lekcja jęz. ang. 15.00 — Filmy anim.
16.00 — Muzyka. 18.00 — Wielka 
rodzina. 18.30 — Program Ponie- 
wieskiejTV. 19.00— Wieści. 19.20— 
Lekcja jęz. ang. 19.25 — Serial 
„Santa Barbara”. 20.15 — Show 
gentlemenów. 20.45 — Informacja 
Tele-3.20.55 — Wiadomości Tele-3.
21.00 — Wiadomości CNN. 21.30 — 
Lekcja Jęz. ang. 21.33 — Podstawy 
finansowe. 22.25 — Film.

WARSZAWA 
10.15 — Mamai ja. 10.30—d o ­

mowe przedszkole. 10.55 — Poroz­
mawiajmy o dzieciach. 11.05 — „Po­
licjanci z Miami" (12) — serial prod. 
USA. 11.55 — Muzyczna Jedynka.
12.00 — Kwadrans na kawę. 12.40— 
Smoczek czy grzechotka? 13.00 — 
Wiadomości. 13.10— Program dnia.
13.15 — Magazyn Notowań — „So­
lone, w ędzone" — „Ryby pod 
młotkiem". 13.45 — Dla młodzieży: 
Raj — magazyn młodzieżowy oraz 
film prod. ang. z serii „Pan Benn" (Z).
14.30— 16.55— T elewizja edukacyj­
na. 17.05 — „Raj" — m agazyn 
młodzieżowy. 17.50 — Muzyczna Je­
dynka. 18.00 — Tełeexpress. 18.20
— Miliard w rozumie— teleturniej dla 
erudytów. 19.00— „Energetyczna al­

ternatywa” (1) — serial dok. prod. 
ańg. 19.30 — Znaki czasu — maga­
zyn katolicki. 20.00 — Tęczowy Mini 
Box. 20.10 — Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.00 — Bilans — ma­
gazyn rządowy. 21.20 — „Policjanci 
z Miami" (12) — serial prod. USA. 
22.10 — Tylko w Jedynce. 23.00 — 
Country Ameryka. 23.25 — „Pegaz”
— magazyn aktualności kultural­
nych. 24.00 — Wiadomości gospo­
darcze. 0.20 — Gorąca linia. 0.30 — 
Muzyczna Jedynka 0.35 —  „W imię 
ojca” — impresja wokół wydarzeń w 
Kopalni Wujek w 1981 r. 0.45 — „O 
marzeniach sennych"— film. 1 .35— 
To lubię. 2.35 — I Międzynarodowy 
Festiwal Jazzowy Warszawa-91.

OSTANKINO
5.00 — Dziennik. 5.20 — Gim­

nastyka. 5.30 — Poranek. 7.45 — 
Firma gwarantuje. 8.00 — Dziennik.
8.20 — Film anim. 8.35 — Serial „Po 
prostu Maria". 9.25 — Do lat 16 i 
więcej. 10.10— Rosyjski św iat 10.50
— Ekspres prasowy. 11.00 —  Dzie­
nnik. 11.20 — Serial „Powrót do 
Edenu”.(16). 13 .15—  Rozmaitości.
14.00 — Dziennik. 14.25—  Hokej na 
lodzie. Rosja — Norwegia Tercje II- 
III. 16.00 — Dżem. 16.30— Do lat 16 
I więcej. 17.40 — Abecadło prywa­
ciarza 17.50— O pogodzie. 18.00— 
Serial „Po prostu Maria”. 18.45 — 
„Klub Białej Papugi". 19.40 —  Dob­
ranocka 19.55— Reklama 20.00 — 
Dziennik. 20.35— O pogodzie. 20.45
— Loteria „Milion". 21.15 — Serial 
„Twin Peaks" (13). 22.10— Hitpara- 
da Ostankino. 23.15 —  Dziennik. 
23.40 — Wielka wycieczka 0.20 — 
Ekspres prasowy.

PIĄTEK, 17 GRUDN IA  

LTV
8.00 — Panoram a 8.30 — Wia­

domości w jęz. niem. 8.55 — Wiado­
mości w jęz. franc. 9.15— Serial „Po- 
licjanci z M iam i” (8), 10.05  — 
Program edukacyjny dla dzieci w jęz. 
ang. 18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Dla dzieci. 18.50 — W iadomości 
(ros.). 19.00 — Wiadomości BBC.
19.30 — W ideom agazyn m ody.
19.55—TV zwiastun. 20.00— Album 
rodzinny. 20.25 — Amerykańskie 
TOP-10. 21.00 — Panorama. 21.30
— Serial „Policjanci z Miami" (9).
22.20 — Aleja Laisvśs. 22.40 — Te­
legra „Pół na pół”. 23.15 — Wiado­
mości wieczorne. 23.30 — Studio 
MT. 0.20 — Mecz koszykówki ligi li­
tewskiej.

BAŁTY* :KA TV
18.00 — Mi strzostw a w ko­

szykówce ligi litewskiej. „Statyba” — 
„Neca". 19.30 — Koncert 20.00 — 
Program TVP.

TELE-3
7.00 — Wiadomości CNN. 7.30

— Lekcja jęz. ang. 7.33 — Przegląd 
prasy. 7.40 —  Muzyka. 8.00 — Filmy 
anim. 9.30 — Aerobic. 10.00 — 
Jeździectwo. 11.00 — Muzyka 11.05
—  Serial „Santa Barbara”. 11.55 — 
Lekcja jęz. ang. 14.57 — Lekcja jęz. 
ang. 15.00 — Filmy anim. 16.00 — 
Muzyka 16.55 — Film „Najbogatszy 
kot na świecie" (2). 17.45 — Muzyka
18.30 — Program Szawelskiej TV.
19.00 —  Wieści. 19.20 — Lekcja jęz. 
ang. 1 9 .2 5 '— Film „Dżentelmeni 
spod ciemnej gwiazdy". 20.50— Mu­
zyka 20.55 — Wiadomości Tele-3.
21.00 —  Wiadomości CNN. 21.30 — 
Lekcja jęz. ang. 21.33 —  911. 22.00
—  Rlm. 23.30 — M uzyka 24.00 — 
Rlm „Kickboxer".

WARSZAWA
10.00 — Wiadomości. 10.15 r #  

Mama i j a  10.25 —  Domowe przed­
szkole. 11.00 — „Albert Savarus" — 
film fab. prod. franc. 12.05 — Mu­
zyczna Jed y n k a  12.10—  Reportaż.
13.00 — Wiadomości. 13.15 — Ma­
g a z y n  N o to w ań . 1 3 .4 5  —  Dla 
najmłodszych: „Ciuchcia". 14.30 —
16.55— Telewizja edukacyjna 17.05
—  Dla najm łodszych „Ciuchcia”. 
17.50 —  Muzyczna Jed y n k a  18.00
— Teleexpress. 18.20— Test „Maga­
zyn konsumenta”. 18.40 —  „Tata a 
Marcin powiedział”. 19.00— Randka 
w ciemno —  zabaw a guizow a 19.45
— „W kraju Zulu Gula” (11) —  pro­
gram satyryczny. 20.00 — Wieczo­
rynka 20.30 — Wiadomości. 21.15
— „Fort A pache Bronx" — film fab. 
prod. USA. 23.25 — Sprawa dla re­
portera. 24.00 — Wiadomości. 0.15
— Gorąca linia 0.25 — Muzyczna 
Jed y n k a  0.30 — „Powrót wilczycy"
— film fab. prod. polskiej. 2.05 — 
Liza Minelli — koncert (2).

OSTANKINO
5.00 — Dziennik. 5.20 — Gim­

nastyka 5.30 — Poranek. 7.45 — 
Firma gwarantuje. 8.00 —  Dziennik.
8.30— Film „llja Murom iec”. 10.05—  
Film anlrp. 10.20 —  Film dok. 10.50
— Ekspres prasowy. 11.00 — Dzien­
nik. 11.2j0 — TV spektakl „Zwykłe 
okoliczności". 14.00 — Dziennik.
14.25 — Brydż. 14.50 — Biznes. 
15.05 — Notes. 15.10 — Film „llja 
Muromiec". 17.00 — Dziennik. 17.20
— Adresat — Nowa Rosja. 17.40 — 
Człowiek i prawo. 18.10 — O pogo­
dzie. 18.15— Sytuacja 18.45— Pole 
cudów. 19.40 — Dobranocka. 19.55
— Reklama 20.00— Dziennik. 20.35
— O pogodzie. 20.45 — Człowiek 
tygodn ia . 21.05  — Seria l „Twin 
Peaks" (14). 22.00 — Koncert 22.45
— Program X. 23.00 — Dziennik.
23.25 — Dziennik międzynarodowe­
go turnieju hokeja na  lodzie o nagro­
dę „Izwiestli”. 23.40 — Biuro poli­
tyczne. 0.20 — Autoshow. 0.50 — 
Wieczór muzyczny. 1.55 —  Ekspres 
prasowy.

Z n a d  W i l i i

Radio 7334 / 103.8 FM

Dział reklamy:

Wilno, al. Laisves 60 
tel. 42 94 57, fax42 94 65

Ji ordery Lenina, pallad, srebro J* 
■j techniczne.
ji  Rozliczamy ślę od razili jj 

Ylinius, Naugarduko 30, ji 
tel. 26-15-56.

(z*m m i) i!

EKRANY
PERGALĆ — „Patrol n a  n a r­

tach” (USA, komedia) o 12,14,16,18, 
20.

VILNIUS — „Zbieg” (USA) o 
1130,14.15,17,19.40.16-23 grudnia 
od godz. 10.30 do  20 — 
Bożonarodzeniowy kiermasz.

AUŚRA — „E lectric  Blue” 
(Damskie namiętności) (Anglia, dla 
dorosłych) o 10.30, 11.40, 12.50, 14, 
17.30, 18.40, 20. „Hultąj” (Indie, 2 
serie) o  15.10.

W yrazy szczerego współ­
czucia Aleksandrowi ŁAWRY­
NOWICZOWI z powoda przed­
wczesnego zgonu Jego B rata  
składąją wychowawczyni i ucz­
niowie Ilb roku działu mechani- 
ziwjl Wileńskiej Wyźszęj Szkoły 
Rolniczej.

KUPUJEMY 
złoto i platynę.
Vilnius, tel. 63-33-50,46-40-90.

(Zam. 2827)

KALENDARIUM
^ C z w a r te k  (16.XII) je s t  350 

dniem 1993 r. D o końca roku 15 dni
*  Znak Zodiaku —  Strzelec,
*  Imieniny: Adelajdy, Albiny, An­

dora, Zdzisławy.
*  Wschód Słońca — 837, zachód 

— 15.53. Długość dnia 7 godz. 16 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrometeo- ̂  

rologiczna przewiduje na 16 grud­
nia zachm urzen ie nieznaczne, 
opady Śniegu, gołoledź, wiatr 
południowo - wschodni, umiarko­
wany. Temperatura około 0.

W ciągu następnych dwóch dni 
nieznaczne opady, temperatura w 
nocy— do -7, w dzień od -1 do + 4 
stopni

Dyżurni wydania:
Barbara ZNAJDZIŁOWSKA 
Marian BOG DZIllN 
Krystyna KUCZYŃSKA 
Krystyna BOGDANOWICZ ■ 
Anna RZEWUSKA

Wileński
Dziennik 

społeczno-polityczny Sejmu 
1 Rządu Republiki Litewskie). 
Ukazuje się od 1 lipce 1953 r.

Nasz adree:
Lalsvós pr. 60. 2044 Vilnluef 

Uetuvos Respubllka

TE L E F O N Y : redaktor —  4 2 -79 -01 , za s tę p c y  redaktora  —  
4 2 -79 -04 , 4 2 -79 -48 , se kre ta rz o d p o w ie d zia lny  —  4 2 -79 -49 . 

DZIAŁY: państwa I samorządu terenowego —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa 1 młodzieży —  42-79-73,42-69-86, życia politycznego —  42-78-81, 
życia wal —  42-79-66, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług I komunikacji —  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, 
felietonów 1 sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński— 42-78-90, 
45-03-95, solecznłckl -5 2 -7 8 0 , święclańskl— 44-21 -46, trocki 1 szyrwinc- 
W —  62-42-67, fotokorespondencl —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-92, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICz|

Kod 67218 

Cena 15 ct (w Polsce -1000  zł.) 
Nr rejestracji —  322. Zam. 4310

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

Biuro ogłoszeń 1 reklamy —  - 
pr. Lalsv6s 60,

11 piętro, pokój nr 1114. i  
Telefon —  42-69-63. 

Czynne od 9.00 do 17.00 
w  dniach pracy.


